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Kopalnia węgla „Silesia”, „Karsl", 
„Concordia”, „Boże Dary" i „Pawei“
wykonały plan I kwartału br. 

p rzed  te rm in e m
W  ślad za przodującą w  na­

szym przemyśle węglow ym  ko­
paln ią  „G o ttw a ld “  o przedter­
m inow ym  w ykonan iu  zadań pro 
dukcyjnych przewidzianych na 
trzy  pierwsze miesiące br. za­
m eldow ali górnicy 5 dalszych ko­
palń śląskich.

W  dn iu  21 bm. o w ykonaniu 
zadań planowanych na p ie rw ­
sze 3 miesiące br. zameldowała 
załoga kopaln i „S ilesia“ , w  dniu 
22 bm. meldunek tak i złożyli

górnicy kopa ln i „K a ro l" , « Nt 
dn iu  23 bm. załogi kopa ln i „Corw. 
cord ia“ , „Boże D ary“  i „P aw e ł“ ,

M ob ilizac ja  załóg po przemó­
w ien iu  Bolesława B ie ru ta  do 
górn ików  oraz masowo podej­
mowane zobowiązania d la  ucz­
czenia pamięci Józefa S ta lina 
przyczyn iły się w  decydującym  
stopniu do przedterm inowego 
wykonania przez te kopalnie za­
dań produkcyjnych.

wSmmmmm
płerw'sze zw iastuny w iosny, to powracające żuraw ie  z da lekich k ra jów .

z zaciekaw ieniem  spoglądają w  górą.

Dzieci z przedszkoli

Młodzisżowa brygada w PGS-ze w Niedźwiedzi
zakończyła jus; siewy

w ,

Przez swif pracę stać się godnym miana
członka ZMP, członka Partii, 

oto zaszczytne zadanie, które stawiają sobie młodzi robotnicy i chłopi

ham ulce trak to ra .
Barański podniósł się 

« « n ia  i przez chw ilę  pa- 
,yl na leżące za n im  połacie 
e‘shep0 pola. D ługie, rów ne 
, ay by ly  dowodem zw ycię- 

a M łodzieżowej brygady po- 
-3 w  PGR w  N iedźw iedzi, 

T'- Świebodzin w  pierwszej 
^ e3 walce o urodzaje.

tle  lasów u w ija  się gro- 
aka m łodych ludzi. Po c h w ili 
®rowali oni swe k ro k i w  kie - 
* u stojącego w  da li trak to ra . 
ŝ ek w ita ł Ich uśmiechem 

t 5^oi l  zadowolenia z dobrze 
hlonego obowiązku...

, en dobrze spe łn iony obow ią- 
to przedterm inow a rea liza- 

ł *°bow iązań podjętych przez 
ozieżową brygadę połową 
^czczenia pam ięci Wielkiego 

. ‘ ‘na. N a masówce m łodzież 
“ owiązała się obsiać owsem, 
‘eszanką, grochem i jęczm ie-

96 ha do dn ia  27 marca. 
‘,acę rozpoczęła brygada wcze- 
l el *— ju ż  7 marca. I  oto już  

Marca brygada św ięci swoje 
jWclęstwo. Zadania w  a k c ji 
o®enno - s iew ne j m łodzież 
■gady po low e j w ykona ła  na 

nl Przed term inem .

G. LU T Y C Z

Rozpoczął! 
prace wiosenne

trak to ro w e  1 
rozpoczęciu

wzne brygady 
3We m e ldu ją  o 
c wiosennych.
|en \ rszy tra k to r, k tó ry  w y je -

w pole w  w oj. szczecińskim 
Wadziła tra k to rzys tka  Janina 
Wczek % PGR Żaków , Zespół 
rsko, pow. Pyrzyce. M im o, te 
hia była  jeszcze w ilgo tna, 
jsczek w  pierwszym  dniu 
p Pracy na „U rsus ie“  zaora- 
1 ha. Obecnie na polach woj. 
Mcińskiego pracuje już  P°*

230 brygad trak to row ych .
każdym dniem  wzmaga się 

'Po orek w iosennych w  woj. 
M cińsklm . W ciągu k ilk u  dni 
‘dzielnie produkcy jne  tego 
lewództwa zaorały 4.933 ha 
Mi. a chłop i in dyw idu a ln i
>0 ha.
'Pdłdzielcy w  Jasienicy pow. 
■*ecln zobow iązali się m. In.
n 'eśó plony zbóż kłosowych 
ó z ha, a z iem niaków  o 20 <ł, 
'ueść produkc ję  m leka orl 

;cie j k row y o 700 litró w ,

(In fo rm ac je  w łasne)
zw iększyć Ilość trzody ch lew nej 
oraz osiągnąć ponad p lan 5 ton 
oborn ika.

Zorganizowana przez Józefa 
Ś w ia ta  m łodzieżowa brygada 
tra k to ro w a  PGR - B ło tn ik i zao­
ra ła już  i przygotow ała pod sie­
w y  40 ha ziem i. Brygada Św iata 
zorganizowała, ponadto zespół 
a rtystyczny i zespół czytania fa­
chowych książek rolniczych.

W pow. M a lb o rk  m łodzieżowe 
brygady trak to ro w e  zaorały juc 
i p rzygotow ały pod siewy po­
nad 600 ha g run tów .

PGR N ow a W ieś pow. Lębork 
została zorganizowana m iodzie-, 
żowa brygada połowa, która 
przystąp iła  do prac wiosennych. 
Również m łodzież ze spółdzielni 
p rodukcy jne j Pietrowice pow. 
Siubczyce pracująca W 12 oso­
bow ym  ogniw ie potowym  pi wy­
stąp iła  już  do wyw ożen ia obor­
nika.

Kułacki poplecznik 
nie jest już kierownikiem  

SGM-u
A k ty w  grom adzki w  K =

G O M -u^Zenoń K o d ,* *  « ■ *  «
rękę ku łakom  1 wypożyczał ma­
szyny bogaczo!m w ie jsk im , 
ró w n ik  ten nie dbał także ,o  re­
m onty maszyn. K u ła c k i p 
p lecznik został usunięty z« sta 
nowiska.

W gromadzie R ó iyca P0'*’ - 
Łow icz został opracowany 
zebraniu grom adzkim  plan po­
mocy sąsiedzkiej. Obecnie gro­
mada posiadając już  w ykaz o- 
sób potrzebujących pomocy i o- 
sćb zobowiązanych d0_ po™° *  
w określonych term inach, p r .y  
stepuje do prac wiosennych.
' w  gromadzie te j opracowane 
zostać rów nież p lany w yko rzy ­
stania do akc ji w iosennej m a­
szyn p ryw atnych  i maszyn 
G O M -owskich. Podobne plany 
zostały opracowane w  gm inachj 
Topola, tka c z e w . Sobótka. C lio 
ci szew i Innych.

Koło ZM P  w  Slom iankach 
postanow iło pomóc w dow ie He­
lenie K am ionkow sk le j w te rm i­
nowym  w ykonan iu  siewów. 
M łodzież przystąp iła już  do pra-

Cy' *
Brygada młodzieżowa St. K u­

cińskiego PGR Broszki pow.

P u łtusk  postanow iła pierwsza 
wyruszyć w  pole i zakończyć 
siewy o cztery dn i przed te rm i­
nem.

M łodzież grom ady W ykno 
pow. B rzeziny zobowiązała się 
przez wzmożoną pracę w y ja ­
śniającą i p rodukcy jną  pomóc 
w  skróceniu kam pan ii s iewnej 
o 15 dni.

T rak to rzys ta  z PO M -n w  Se­
cem inie - Czuber postanow ił w  
akc ji wiosenno -  s iewnej prze­
pracować 400 godzin ponad plan 
na swym  trak to rze  I 'zaoszczę­
dzić 400 kg pa liw a.

T rak to rzys ta  Jędraszek zobo­
w iąza ł się wykonać na Ursusie 
600 ha o rk i średniej, Zaoszczę­
dzić 300 kg pa liw a  I przedłużyć 
pracę tra k to ra  o 400 godzin.

T raktorzyści POM w  Dzierzgo­
n iu : L is, ś liw a , G rochowski, 
S zm lk ic l postanow ili w  akc ji 
wiosenno -  siewnej w ykonać 400 
ha o rk i średniej, zaoszczędzić 
400 kg pa liw a  1 skrócić czas 
trw a n ia  a k c ji o dwa dnL

Woj. bydgoski«
W  ostatn ich dn iach zgłosiło 

się do ZM P  598 m łodych chłop­
ców i  dziewcząt z gromad, spół­
dz ie ln i p rodukcy jnych i  PG R- 
ów  w o j. bydgoskiego.

Józef Lew andow ski z Stemo- 
nia, pow. Toruń, w ype łn ia jąc  
dekla rac ję  pow iedzia ł: „w  szere­
gach Z M P  będę pracow ał nad 
tym , bv w  naszej gromadzie, w  
k tó re j 'jest kom ite t założycie lski 
ja k  najszybciej pow sta ła  spół­
dz ie ln ia  produkcyjna. Wzmogę 
swój w ys iłek , by przekonać do 
spółdzielni wszystk ich m oich są­
siadów. Pam ięci Józefa S ta lina  
składam  te m oje przyrzeczenia, 
że będę w a lczy ł o nową, spół­
dzielczą w ieś“ .

★
W śród 513 zetempowców w o j. 

bydgoskiego, k tó rzy  w  ostatn ich 
dniach zg łos ili się do P a rtii, p ro­
sząc o przyjęcia  w  poczet kan­
dydatów  PZPR, poważną w ię k ­
szość stanow ią m łodzi rob o tn i­
cy. W śród n ich  je s t w ie lu  przo­
dow n ików  pracy. Kolega Ja­
nusz O rankiew lcz, m łody przo­
d o w n ik  pracy z . W łoc ław sk ie j 
F ab ryk i M anom etrów  z hono­
rem  w yko na ł ju ż  swoja zadania 
w  P lan ie  6-le tn im .
„W ykona łem  swoje zadania w  

P lanie 6 -le tn lm , by ro ż w ija ł się 
i rozrasta ł nasz przemysł. Pro­
szę o przyjęcie do P a rtii, bym  
m ógł pracować jeszcze lep ie j i 
przez swą pracę stać się god­
nym  m iana członka P a rtii i k o n ­
tynua to ra  n ieśm ierte lnych Idei 
Towarzysza S ta lina “ .

W sam y.fi mieście W io c iiw k u  
w tąp iło  do P a rtii 173 na jle ­
pszych zetempowców a wśród 
nich 81 dziewcząt. Obok Oran- 
kiew icza zna jdu ją  się tacy ko­
ledzy ja k  S tefan Szetler z „ L i-  
nod ru tu “ , Eugeniusz Slomczew- 
skich z „C e lu lozy“  i inn i.

„O  rea lizację wskazań Józefa 
S ta lina  chcę walczyć ja ko  czło­
nek P a r t i i“  —  pow iedzia ł na ze­
bran iu  POP w  Cegielntkach, 
pow, T oruń  H enryk  Zuchalą.

J. R.

K r a b ó w

Zofia P y r lik  ma szare, śm ie­
jące się oczy. Jest niewysoka.

A nna W olek przyszła do fab­
ry k i 2 stycznia 1953 r. N iew ie­
le m ów i, ale za to dobrze p ra­
cuje.

Te dw ie  m łode dziewczyny 
nie w iedz ia ły  by nic o sobie, 
gdyby nie... Czyżyny. Przyszły 
do K rako w sk ie j F abryk i Papie­
rosów niedawno. N ie w iedzia ły

nie o rwojej dzisiejszej robocie
siwiNic też dziwnego, że te  pierwsze 

dn i napaw ały Je porządnym  
strachem.

- -  Czy dam y radę? —  zapyty­
w ały.

Przydzielono Je do pakow alnt.
D n i m ija ły . Z o fia  1 A nna coraz 
bardzie j w d raża ły  się w  pracę.

— „ Is k ra “  —  to  część maszy­
ny, k tó ra  pakuje. „M e ta “  —  ro ­
bi” pudełka k la tkow e , „Sygna- 
c ia rka“  —  nak le ja  banderole. 
Praca tych  trzech części maszy­
ny m usi być ha rm on ijna , r y t ­
m iczna —  tłum aczyła  prowadzą­
ca maszynę tow A  O lga Kolna. 
Pow tarzały w  pam ięci po raz 
pierwszy zasłyszane nazw y, po­
znawały ich dz ia łan ie  w  proce­
sie p rodukc ji.

K iedy skończył się okres prób­
nego rozruchu, k iedy czyżyńska 
załoga odebrała maszyny od nie­
m ieckich i  czeskich m a js trów , 
przyszły no rm y i plan. Brygada 
Zolny o trzym ała  zadanie: pro­
dukcja  dzienna na maszynę —- 
540 tys. paczek papierosów.

-ńr
Z kasety do kosza, następnie 

taśmą do „m e ty “  p łyn ie  n ie­
przerwany s trum ień papierosów. 
Maszyna -warczy 1 szumi. W  po­
w ie trzu  czuć arom atyczny za­
pach ty to n iu . Maszyna n r 8 
produkuje...

Szybkie i zw inne są ręce M a­
r i i  K aw u li. B łyskaw iczn ie  pra­
cuje A nna W olek, zręcznie pa­
ku je  gotowe ju ż  pudełka do k a r­
tonów Zofia P y r lik . Dziś trzeba 
pracować dziesięć razy lep ie j 
— rozum ie ją  to  w szystkie ! Dziś 
rano W olek przyniosła gazetę, 
gdzie obok w ie lk ie j fo tog ra fii 
drogiego tm człow ieka przeczy­
ta ły : „P rzesta ło  bić serce w ie l­
kiego Wodza Ludzkości — 
JOZEF S T A L IN  nie  ży je“ . Zacię­
ły  się w  bólu. Pow iedzia ły so­
bie: przekujem y nasz serdeczny 
ból w  czyny, aby rosła nasz.a 
O jczyzna, um acniała się je j siła 
i potęga, um acnia ł się św ia tow y 
obóz pokoju. Tego chcia ł 
S T A L IN .

Tego dn ia zespól O lg i Zo lny 
pracujący na m aszynie pob ił re ­
kord  odziału.

-Jr
Wśród próśb A leksandry  N i­

ja k , S tan is ław y F ig larz z pa- 
kow aln t, Z o f ii Adam czyk z 
przyrządza ln i, Ryszarda Gołę­
biowskiego z pododdziału w y ro ­
bów papierosów —  znalazły się 
na b iu rku  tow  T a rk i, przewod­
niczącego Z M P  podania o p rzy­
jęcie do ZM P  P y r lik ó w n y  1 
W olek.

J. S O LE C K I, K rakó w

(In fo rm ac ja  uiłasna) 

Szczecin
Wieść o śm ierci towarzysza

S ta lina  głęboko przeżyła m ło­
dzież pracująca. W Bazie Ry­
backie j w  Św inoujściu  12-tu 
m łodych rob o tn ików  zgłosiło 
swe prośby o przyjęcie ich do 
ZM P. M. in. prośbę o przyjęcie 
do ZM P  złożył H enryk W awrzy­
n iak przodujący robotn ik  szcze­
cińskiego przedsiębiorstwa Zjed­
noczenia Budowlanego. Henryk

W aw rzyn iak pracuje w  bazie od
rozpoczęcia jej budowy.

Najlepsi zetempowcy w stąp ili
do P a rtii. M. In. do P a rtii przy­
jęto Hetzinga, przodującego pra­
cow nika dzia łu mechanicznego, 
Lucjana K rzyw iskiego, przodu­
jącego robotn ika  w chłodni oraz 
Urszulę K lim e j i A lb ina  Plewkę.

Realizując zobowiązania pod­
jęte dla uczczenia pamięci to­
warzysza S talina , m łodzi robot­

n icy Bazy Rybackie j pomagają
w wykonaniu planu. G rupa prze* 
ładunkowa w  składzie Paczkowa* 
ski, Jan Szpak. B ron is ław  Opac* 
ki, S tan is ław  Rzepka i Z b ign iew  
Wieczorek zobow iązali się do* 
datkowo załadować tra w ie  
„w ie lk i wóz“  w ciągu Jednej go* 
dżiny i 30 m in. Zobowiązanie 
swoje zetempowcy w yko na li 
przed czasem w ykonu jąc zała* 
dunek w ciągu jednej godziny, 

A . K A Z A N A
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Zarzqd Zakładowy ZMP przy kopalni „Siemianowice" 
winien zaostrzyć walkę z bumelanctwem

Po naradzie a k tyw u  gór­
niczego w  Stalinogrodzie, 
na k tó re j tow . B IE R U T  
wskazał k ie runek w a lk i o 
plan, praca załogi kopaln i 
„ S iem ianow ice “  uległa po­
praw ie. K opa ln ia  wkroczy­
ła na drogą rytm icznego  
w ykonyw an ia  planów  dzień 
nych.

Większość m łodych gór­
n ików  kopa ln i w yda jn ie  
walczy o p lan u boku star­
szych towarzyszy, ale obok 
oddanych w  pracy m łodych  
gó rn ików  jest jeszcze w ie­
lu bum elantów . Na czoło 
„bum e lanck ie j ko lum ny"  
kopa ln i „S iem ianow ice" 
wysuwa się Tadeusz W y­
socki, pom ocnik górniczy w 
Oddziale 2-gim , ju ż  k ilk a ­
kro tn ie  karany za bume- 
lanctwo. Do na jbardzie j 
n iepopraw nych bumelan­
tów  zaliczyć należy rów ­
nież W ładysław a Gąsior ow­
akiego, k tó ry  to lu tym  opu­
śc ił 4 dn ió w k i, W aldemara 
Szafranu z O ddzia łu 3-go, 
M ariana K row ick iego  z Od­
dz ia łu  12-go ł  Antoniego 
K le ina , k tó rzy  lekceważe­
niem  swoich obowiązków  
zmuszają towarzyszy pracy  
do zwiększenia w ysiłków , 
aby nadrobić m ogli bume- 
lanckie  dn iów ki.

Absencja w  kopaln i „Sie­
m ianow ice" zamiast się ob­
niżać znacznie wzrasta. Tak  
np. w  styczniu m łodzież o- 
puściła 42 dn iów ki, w  lu ­

tym  cy fra  ta wzrosła do 82 
opuszczonych dniówek. A b­
sencja wśród m łodych gór­
n ików  daje się na jic iące) 
we znaki w  Oddziałach: 
4-tym , S-tym  { 12-tym, w  
k tó rym  w  lu ty m  opuszczo­
no 48 dn iówek. W  m arcu 
do dnia 17-go opuszczono 
108 dniówek. W  te j liczbie 
42 dn ió w k i opuścili m łodzi 
górnicy. Jak w idz im y  nie  
ma żadnej poprawy.

W praw dzie Zarząd Z ak la - ' 
dowy ZM P  kopa ln i stosuje 
różne fo rm y  w a lk i z bu­
m elanctwem . W  kom unika­
tach rad iowęzła kopa ln ia­
nego dość często nadawane 
są audycje p ię tnu jące  bu­
m elantów. Na zebraniach 
ZM P  m łodzież k ry ty k u je  
na jbardz ie j n iepoprawnych  
bum elantów . Jednak, ja k  
w yn ika  ze wzrostu absencji 
w  miesiącu lu ty m  ł niepo­
ko jące j liczby opuszczonych 
dn iów ek do 17 marca br., 
fo rm y  te nie w y s ta rcza]ą 
do lik w id a c ji bum elanctwa  
w  kopa ln i „ S iem ianow ice“ .

Jedną z przyczyn panu­
jącego wśród m łodzieży ko­
pa ln i „ S iem ianow ice“  bu­
m elanctw a są złe w a ru n k i 
m łodzieży w  kopaln ianym  
H ote lu  Robotniczym. W ięk­
szość bum elantów ta w ła ­
śnie mieszkańcy hotelu. 
B rak  życia świetlicowego, 
brak dostatecznej op ieki 
nad m ieszkańcami tych do­
m ów ze strony Zarządu Za­

kładowego Z M P  —  są jed­
ną z poważnych  przyczyn 
szerzącego się to kopa ln i 
„ Siem ianow ice“  bumelanci- 
twa.

Do w a lk i z bum elanc- 
tw em  Zarząd Zakładow y  
Z M P  m usi włączyć wszyst­
k ich  ak tyw is tó w  Z M P  ko­
pa ln i. Rozdzielić m ię  - 
dzy n ich  zadania m a­
jące na celu rozpo - 
częcie szerokie j pracy w y­
chowawczej z młodzieżą. 
Pracy poprzez radiowęzeł, 
gazetkę ścienną, poprzez 
codzienne tłum aczenie je j 
szkodliwości bum elanctwa  
dla w a lk i o p lan, poprzez 
wskazywanie je j codzien­
nych zadań w  te j walce. 
Nie należy rów nież zapo­
m inać o przydzie len iu  za­
dań now oprzy ję tym  człon­
kom  ZM P, k tó rzy  n iew ą t­
p liw ie  mogą odegrać w ie l­
ką1' ro lę  w  te j walce  i  w y ­
kazać się dużą ak tyw no­
ścią.

W  walce z bum elanc­
tw em  Zarząd Z akładow y  
Z M P  w in ie n  rów nież w y ­
korzystać wychowawcze  
znaczenie usuwania z m ie­
szkań na jbardz ie j niepo­
p raw nych bum elantów . W i­
nien zadbać o to, by w  ich  
miejsce wprow adzani b y li 
o fia rn i i przodujący w  pra­
cy m łodzi górnicy.

Korespondent
M A R IA N  TRAC1ŁOWSK1

Aby żyć jak uczył Stalin f

Nowe pokolen ie  Żerania staje w  szeregach ZMP j
. . . .  U n U I »4* rn-

Uatogn F5C w  S ta rach o w icach  
toisiEfzs wsjiółzawosliiictwa ptscy

, _„ t
’dyw ldua lne i zespołowe zo- 
'iązania wytwórcze, składa- 
¡uż od dłuższego czasu przez 
"n ik ó w , m a js trów , techm- 
' ’ inżyn ie rów  F abryk i Sa- 
nodów Ciężarowych w  Sta­
nowicach. stają się podsta- 

°P racowywanych obecnie 
“Wiązań w ydzia łow ych. Ak- 

Poszczególnych wydzia łów  
,uje zobowiązania jako pod- 
v9 systematycznego podno- 
“ ia p ro du kc ji całych wydzia-

ernatyką długookresowych 
“ wiązań w yd z ia łów  jest 
*>r” e. obok w zrostu produk- 

zm niejszania pracochłon-

ncścl w ie lu  procesów w y tw ó r­
czych, zmniejszanie ilości bra­
ków, zużycia narzędzi, m ate­
ria łów  pomocniczych 1 energii 
e lektryczne j, rozszerzanie szko­
lenia zawodowego, zwiększanie

n i fp r io d S ją c ^ c h ^ m ^ ^ p r a c y

i b  V s t a n o w S 1'zmmejs;syć od- 
-e tek  braków , a grupy m onte r­
skie w ydzia łu  m ontażu posta 
n o w ilv  o określony procent 
zwiększać3 eo k w a rta ł swą p r e  
d u ka ją

L o n g in  S z y m b o rs k i

I,ong ln  Szym borski, urodzo­
n y ’ w  1934 r., zawód w yuczo­
ny : ślusarz, zawód w ykonyw a­
ny : szlifierz... pochodzenie ro ­
botnicze... pros im y was o z ło­
żenie życiorysu... chodźcie tu,
b liże j...“  , . . .

N ie bardzo w ie  gdzie sta­
nąć, rozgląda się trochę spło­
szonym wzrokiem . P ierwszy 
raz... ty le  ludzi... w id z i twarze 
towarzyszy z w arszta tu i  b iu ­
ra k tó rych  zna z codziennej 
swej p racy w  narzędziowm . 
Dziś m ają  jednak trochę inne 
tw arze niż zazwyczaj bar-^ 
dziej uroczyste.

P rze łyka ślinę i zaczyna mó- 
o swoim  życiu.
U rodziłem  się w  Płocku 
r , W  1939 r. w z ię li ojca 

w o jnę i  na w o jn ie  zginął. 
Chowałem się przy  matce. Po 
w o jn ie  skończyłem szkołę pod­
stawową, potem zawodową, od 
1852 r. pracu ję  na Żeraniu.«

wić

1934
na

Podobne są do siebie te
składane dziś życ io rysy — 
k ró tk ie , proste i  n iezaw ikłane. 
Dziś w stępuje do Z M P  poko­
lenie, k tó re  n ie  pam ię ta cza­
sów bezrobocia 1 nędzy, n ie ­
w ie le  pam ięta czasy w o jny.

B rygadzista  Szulak rzuca 
pytan ie :

— Dlaczego chcecie wstąpić 
do ZMP7

Szym borski m ilczy. Wie, 
przecież w ie, dlaczego. Jak 
się o tym  m yś li, to  jest wszy­
stko jasne, ale ty lu  ludzi, ty le  
oczu, w szystkie patrzą na n ie ­
go. I  m yś li trudn o  układać w  
słowa, słów  jakoś nie  można 
w ykrz tus ić .

Na szczęście, s tars i tow arzy­
sze — zetempowcy są życzli­
w i. W sta je tow . Pendowski:

— Szym borskiem u trudno 
się teraz w ysłow ić. A le  rozma­
w ia łem  z n im , k iedy przyszedł 
do m nie zaraz po kom unikacie 
o zgonie tow . S T A L IN A  i po­
w iedzia ł, i i  nie chce dłużej po­
zostawać na uboczu od nasze­
go życia społecznego.

Padają następne pytan ia : 
ja k  w yw iązu jec ie  się z pracy 
zawodowej ? Co rob i wasze ro­
dzeństwo? Towarzysze pyta ją  
w n ik liw ie , ale w  ich^ py ta ­
niach nie  ma nieżyczliwości. 
„M u s im y  zadawać pytania, 
m usim y być czu jn i“  — 
jaśn ia  t^w . Arbaszewski, 
przewodniczący kola. 
szewskiemu chodzi o to, aby 
Szym borski rozum ia ł, że chcą 
go dobrze poznać i wiedzieć, 
kogo p rz y jm u ją  'o ZMP. W ia-

obłudnie, skrycie , ja k  szczur, 
n ieraz us iłu je  przem knąć wróg.

Wreszcie glosowania,
—  Jesteście członkiem  ZM P.
Podobne wzruszenie ja k

Szym borski, przeżywało tego
dn ia  s iedm iu m łodych robot­
n ik ó w  narzędziow ni FSO.

T ak ie  wzruszenie przeżył 
także Stefan K rys iń sk i.

Na pytan ie :
—  Dlaczego chcecie w stą­

p ić do ZMP?
O dpow iedzia ł:
—  Chcę żyć tak , Jak uczył

Towarzysz S T A L IN .
Te słowa tu , na Żeraniu, 

m a ją  szczególną w ym owę. Tu 
w  FSO, k tó ra  jest żyw ym  przy 
kładem , p iękne j, tw órcze j — 
ja k ie j n ie  zna ły jeszcze dzieje 
— p rzy jaźn i m iedzy dwoma 
narodam i radzieckim  i poi - 
skim , p rzy jaźn i k tó re j n a j­
w iększym  rzeczn ik iem  b y ł 
w łaśnie towarzysz S T A L IN , 
tu, w  FSO gdzie polscy robot­
n icy uczą 6ię opanowywać 
wspan ia łą  radziecką technikę, 
te k  ja k  uczył towarzysz 
S T A L IN .

—  Jak  to rozum iecie — w y ­
pełn iać wskazania towarzysza 
S T A L IN A ?  — zapyta ł ktoś 
K rys ińsk iego  po zebraniu.

—  Lep ie j pracować, zostać 
dobrym  fachowcem, chcia łbym  
leż w ięcej pracować spolecz.- 
nie.

— A  ja k  chcie libyście praco 
wać społecznie?

— Być ag itatorem , uśw iada­
m iać innych.

K ry s iń s k i jest synem 4 hek-

S tefan K ry s iń s k i

w  pow iecie p łońsk im . Gdy po­
jechał do W arszawy, pracował 
początkowo w  p ryw a tne j f i r ­
m ie ś lusarsko-hydrau liczne j. 
„M a js te r b y ł nawet niczego 
sobie, ale w żaden sposób nie 
chcia ł się zgodzić na tó, żeby 
m nie uczyć zawodu. A  ko le ­
dzy m ó w ili, że lep ie j w  pań­
stw ow ej fabryce, bo tam  uczą 
zawodu“ . K ry s iń s k i poszedł do 
FSO. Frezer B iedrzycki, zet­
em powlec, k tórem u przydzielo­
no K rys ińsk iego  na przyucze­
n ie — jest niepodobny do tam ­
tego m a js tra  z f irm y  ślusarsko- 
hyd rau liczne j. Owszem, chęt­
n ie  uczy. pokazuje, radzi. N ie­
raz. i o po lityce  pogadają. Po­
w iedz ia ł B iedrzyck i, że chce 
wstąpić do P a rtii.  Tak m ów ił: 
należy do ZMP, ale chce wstą­
pić do P a rtii. Należeć do P artii 
— to w ie lk i zaszczyt.

le p ie j pracu ją , lep ie j się za­
chow ują (K rys iń sk i jest chło­
pak so lidny, w ie, że człow iek 
p racu jący m usi dbać o swoją 
godność) i  jakoś m ają w ię k ­
sze zrozum ienie, są bardziej 
uśw iadom ieni.

Po rozm ow ie z B iedrzyckim
m yśla ł naw et o tym , że chciał 
by w stąp ić  do P a rtii.  A le  jest 
za m iody  i  za m ało jeszcze w ie 
o życiu. W ięc postanow ił wstą­
pić do ZMP, k tó ry  P a rt ii po­
maga. K iedyś to on jeszcze 
wstąp i do P a rtii!

— A  czemu chcecie zostać 
agitatorem ?

K ry s iń s k i tłum aczy:
—  Jak kiedyś przyjechałem  

do nas na wieś, to się spiera­
łam  z ojcem i  in n y m i o tę 
spółdzielnię. M ów ię tra k to ry  
zaorzą, będziesz m ia ł le p ie j! 
A le  nie um iałem  tego tak  do­
brze przetłumaczyć. Teraz -w 
ZM P lep ie j się uśw iadom ię i 
będę mógł pomóc w założeniu 
spółdzielni.

W  tym  samym dn iu , w  k tó - 
iv m  przy ję to  Szymborskiego, 
K rysińskiego i  innych, przy sa­
m ym  końcu, gdy prowadzący 
zebranie zapytał: „no, k to  jesz­
cze chce zabrać głos?“  —  pod­
niósł sie n ie w ie lk i ch łopak i 
odczytał’ ka rtkę . K a rtk a  m ó­
w iła  o tym , że ponieważ po 
zgonie Towarzysza S T A L IN A , 
mądrego naszego Wodza i  N a­
uczyciela pow inn iśm y wzmoc­
nić szeregi walczących o po­
kó j i socjalizm  — on, Tadeusz 
Wiecheeki, uczeń tokarsk i pro­
si o przyjęcie go do ZM P. |

.........  Tadeusz. W iecheeki —  to syn
W idzi w ie jskiego cieśli, k tó ry  o trzy -

‘ ' x war-¿ómo,*"że do szeregów ZM P, terowego chłopa i  Radzikowa K ry s iń s k i, że c l zetempowcy m a i robotę na jedne j

Tadeusz W łechecM

szawskich budow li. Sam V. 
deusz p racu je  w  FSO od lu te ­
go bieżącego roku.

Należy on do tego pokole­
nia m łodzieży, k tó re  uczyło się 
o Lenin ie , S ta lin ie  razem z 
abecadłem. Po śm ierc i T ow a­
rzysza S talina — W iecheckie- 
go ude rzy ły  słowa o tym , że 
trzeba m ocnie j zewrzeć szeregi, 
że trzeba lep ie j walczyć o so­
cja lizm , o pokój. S łowa te pa­
dające na masówkach, czytane 
w  gazetach —  odniósł do sie­
bie.

Zostanę na pewno przodow ­
n ik iem  pracy, potem m ajstrem , 
odpow iedzia lnym  fachowcem* 
Będę się uczyt p o lity k i. Będę 
zwalczał sabotaż i okradan ia  
państwa. Będę w a lczy ł lep ie j 
o to, żeby nasza w ładza ro ­
botnicza by ła  jeszcze s iln ie jsza  
— ta k  m ó w i W iecheeki.«

JERZY ZIELIŃSKI



Me zwlekać
- . :  i . .  r . ' . -  .  .

Z w iązek  M łodzieży Fo lsk le l 
Wysoko ceni masowy, patrio^ 
tyczny ru ch  m łodzieży do sze­
regów  ZM P. P odtrzym anie i 
rozw in ięc ie  Ideowego zapału, z 
ja k im  zgłaszają się do szere­
gów  Z M P  ch łopcy i dziewczę­
ta , je s t obecnie jednym  z n a j­
w ażn ie jszych zadań organiza­
c ji.  Po tym , ja k  odnoszą się 
fcarządy i  ko ła  Z M P  do zgła­
szającej się do n ich  m łodzieży, 
ja k  k ie ru ją  je j chęcią do ak ­
ty w n ie js z e j pracy, ja k  odnoszą 
się do je j pragn ien ia  wstąp ie­
n ia  do Z w ią zku  M łodzieży 
P o lsk ie j — ocenić można po­
z iom  p o lityczn y  kó ł, zarzą­
dów  l a k ty w is tó w  ZM P.

S łusznie postępują te zarzą­
dy, k tó re  celem ja k  najszyb- 
K go rozpatrzen ia  próśb o 
p rzy jęc ie  do Z M P  zw o łu ją  spe­
c ja ln e  zebrania kó ł, na k tó ­
ry c h  dokonu je  się p rzy jęc ia  
now ych  cz łonków  do Z M P  — 
a po tem  odsyła ją  dekla rac je  
db in s ta n c ji pow ia tow ych  i 

¿m iejskich ZM P, aby te szyb­
c ie j ro z p a try w a ły  uch w a ły  kó ł 
Z M P  1 w y d a ły  stałe leg itym a­
c je  Z M P  tym , k tó rzy  zostaną 
ta tw ie rd ze n i. Do koła ZM P  
Ca oddziale ko tło w ym  S iłow n i 
Jaw orzno  I I  zgłosił się m. In.

Lprośbą o p rzy jęc ie  m on te r 
z lm ie rz  N aw ro t. Zarząd ko­

le zw o ła ł na tychm ias t zebra­
n i«  zetempowskle. Zetem pow- 
c y  uzna li, że m ło d y , m on te r 
ESsługuje na przy jęc ie  w  szeregi 
o rgan izac ji i d a li tem u w yraz  
W głosowaniu. Na ty m  samym

zebran iu jako  pierwsze zada­
n ie  ze tempowa k ia  zlecono Na­
w ro to w i m. iii.  czuwać nad 
należytą dostawą m a te ria łu  
d la  jego b rygady i  w  ten  spo­
sób przyczyn ić  się do lepszego 
w ykonan ia  p lan ów  p ro d u kcy j­
nych. D ek la rac ja  N aw rota  
w ra z  z uchw a łą  ko ła  ó p rzy ­
jęc iu  go do Z M P  została za­
raz odesłana do Zarządu Po­
w ia tow ego Z M P  w  Chrzano­
w ie  celem Jej za tw ierdzenia.

T a k  wdęc prośba K azim ierza 
N aw ro ta  o p rzy jęc ie  go do sze­
regów  Z M P  została za ła tw iona  
niezw łoczn ie 1 należycie. M ło ­
dy  ro b o tn ik  na pewno od p ie rw  
szego zetkn ięc ia  się z o rgan i­
zacją w yn ió s ł dobre w rażen ie
0 je j pracy, od razu poznał zet- 
em powską dem okrację  i  zrozu­
m ia ł, że zctem pow lec m usi być 
czujny.

N ie  w szystk ie  jednak  organ i­
zacje zetem pow skle odnoszą 
się do ruch u  m łodzieży do 
Z M P  z na leżytą powagą i  
docenianiem  spraw y. Czter­
dzieści m łodych  prządek i  
pomagaczek oddzia łu  przę­
dza ln i ZP B  lm . 3. M a r­
ch lew skiego w  Lodzi, k tó re  
poruszone śm iercią  towarzysza 
S ta lina  p o s tano w iły  m ocn ie j 
zw iązać się z w a lk ą  o  pokój
1 socja lizm  poprzez w stąp ien ie

w  azeregi ZM P , czeka jw i 3 
tygodn ie  na rozpatrzeń;« swo­
ich próśb. Do M ariana  K o p y t­
ko —  przewodniczącego zarzą­
du zakładowego Z M P  w  ko­
pa ln i isn. J. S ta lina  w  So­
snowcu zgłosiło się 10 ch łop­
ców  ■ zaciągu p ion iersk ie­
go B prośbą o p rzy jęc ie  ich 
w  szeregi zetempowiskiej orga­
n izac ji. Przewodniczący kazał 
im  p rzy jść  za dw a  tygodnie, 
gdyż... n ie  m a dek la rac ji. N ie  
in te resow a ł się sprawą zgło­
szeń m łodzieży do Z M P  1 w y ­
n ika ją cą  stąd potrzebą nie­
zwłocznego 1 należytego roz­
p a try w a n ia  tych  próśb Zarząd 
M ie js k i Z M P  w  B ia łym stoku . 
W  Fabryce S k le je k  zg łos iły  
się do Z M P  4 m łode rob o tn i­
ce. W  ZPB— Baza Sprzętu po­
w s ta ło  sam orzutnie ko ło  ZM P. 
N ic  n ie  w ie d z ia ł o tym  KM  
Z M P  w  B ia łym stoku .

B iu ro k ra ty c z n y  i t ta w w k  do 
m łodzieży, k tó ra  s ideowych 
pobudek p ragn io  w stąp ić  do 
Z M P , je s t szczególnie szkod li­
w y , gdy do organ izac ji zgła­
sza się m łodzież robotn icza i 
chłopska —  trze». Z w ią zku  
M łodz ieży Po lsk ie j. Ten b iu ro ­
k ra ty c z n y  stosunek n ie k tó rych  
in s ta n c ji do ru ch u  m łodzieży

1
N ota tk i ze spó łdzie ln i p ro d u k c y jn e j

Jedenastego m arca nad po­
le m ! Osowa śp iew a ją  skow­
ro n k i. Z daleka, spod horyzon­
tu , gdzie wąską smugą c iem ­
n ie je  na n ieb ie  las —  docho­
dz i te rko tan ie  trak to ra .

Szóstego d n ia  po śm ierci 
Józefa W issarionow icza S ta lina  
śp iew a ją  sko w ro n k i 1 orzą spói 
d z iekzą  z iem ię w  Popówcfe, 
N iem isczku , SycynJe i  Osowie 
*-* tra k to ry  P O M -ow skie  z O- 
jd ieszyna. M łode są Zespoły Roi 
fiicze  w  ob o rn ick im  powiecie, 
otaczająca w ieńcem  gromadę 
Oscrwo Stare. Jedne pow sta ły  
W ty m  roku , inne, ja k  w  Sy- 
eynie, pow sta łe  w  50 roku , roz­
le c ia ły  się potem i po dwóch 
przeszło la tach  u fo rm o w a ły  się 
aa  nowo.

Zawdzięczają swe powstanie 
g rup ie  zetempowców, k tó ra  
pewnego d n ia  ch w yc iła  w  swe 
m łode ręce ster roz la tu jące j 
się spó łdz ie ln i i  w yp row a dz iła  
ją  na bo jow y, zw yc ięsk i szlak. 
P rzy!dad Osowa Starego po­
c iągną ł za sobą inne grom a-

*

W idzę Ich w szystk ich  przed 
Sobą.

Ś w ia tło  na fto w e j lam py o- 
Cw ietla jasne, zm ierzw ione 
czu p ryn y  chłopców, łagodną, 
Skupioną tw a rz  G ab rie li Kacz­
m are k  o le kko  w y p u k ły m  czo­
le  i  nab rzm ia łych  pow iekach 
kob ie t z obrazów w łoskiego 
Renesansu. Za plecam i prze­
wodniczącego spó łdz ie ln i k r y ­
ją  się jeszcze d w a j L ibe row ie  
i  M an ie k  R ych lew skl. On je ­
den jes t n iezorganizowany.

*— K onieczny Stefan...
•_  K aczm arek K a z im ie rz -
_  R ych lew ska W eron ika—
•— K aczm arek G ab rie la—
«— L ib e ra —
Pięć nazw isk. Pięć par m ło - . 

dych rąk. Pięć par oczu w pa­
trzonych  w  przewodniczącego 
spó łdz ie ln i; z uwagą w ys łu ­
chu ją  odczytywanego przezeń 
ich  w łasnego zobowiązania.

Ś w ia tło  n a fto w e j la m p k i k ła ­
dzie pó łko lis te  św ia tłoc ien ie  na 
ścianach i sufic ie poko ju  Za­
rządu. A le  n ic  to... K u  Osowu 
b iegną ju ż  s łupy e lektryczne, 
zb liża się pierścieniem  sieć 
przewodów. Jeszcze ty lk o  trzy  
k ilo m e try , założenie tra n s fo r­
m atora  — dz ie li ich od c h w ili,  
k ie d y  w  gromadzie zabłyśnie 
Światło. Jest ju ż  w plan ie  na 
bieżący rok. Podobnie ja k  
zw iększenie stanu k ró w  do 50 
sztuk, św iń  — do 150, ow iec 
do 25. Podobnie ja k  w yrem on­
tow an ie  trzeciego z ko le i bu­
d yn ku  na oborę.

A  przecież rok  temu zaczy- 
r.r.U z niczego, od pustych żło­
bów  i opustoszałej obory.

Przewodniczący czyta zobo­
wiązanie spółdzielców, pow­
zięte z powodu śmierci T ow a­
rzysza S ta lin a --

„...Lo tn iczy  Zespół Spółdzie l­
czy „P rze łom " zobow iązuje się 
podnieść w ydajność z he k ta ra—

„.K aczm arek A n to n i z ib ó - 
w iązu je  się wykonać dodatko­
w o  dniówek...

■Księgowa B ake row iak  zobo­
w iązu je  sio w  czasie w o lnym  
od zajęć cci pracować w  polu 
dn iów ek.. i w zyw a d o . w spół­
zaw odn ic tw a w szystkie kobie­
ty . .

...Zetem powcy- Zespołu zobo­
w ią zu ją  się u tw orzyć brygadę 
Wlodzlez.-iwą konną, podjąć na 
nowo przerw ane od grudn ia 
«/.kolenie po lityczne, podnieść 
wydajność...

Późnym wieczorem  dopiero 
Zgrom m iii l i  się m łodzi w  b iu ­
rze Zarządu, gdyż cały dzień 
p racow ali. O ni są bowiem  w 
Osowie S ta rym  — m otorem  i 
duszą spółdzie ln i. T ak i Kacz- 
jn a re k  Kazim ierz, p rzew odni­
czący ZM P, ma za rok ub ie­
g ły  330 dniów ek. Dziś, eh— c 
to  ju ż  dz iew ią ta  godzina, nie 
ja d ł jeszcze ko lac ji, w ró c ił do- 
jp its o  ze s ta jn i.

W ygląda śmiesznie m łodo ze 
sw ym i ja k b y  za dużym i ocza­
m i i zawstydzonym  uśmiechem. 
Jest m a łom ów ny, często bez 
potrzeby porusza rękam i, spla­
ta jąc  1 rozp la ta jąc  palce, Jakby 
ręce jego n ie  um ia ły  odpoczy­
wać naw et teraz, k iedy  praca 
ju ż  skończona.

Tego w ieczoru zebra liśm y się 
n ie  ty lk o  po to, żeby zapoznać 
się z zobow iązaniem  Zespołu, 
a is przede w szystk im , żeby 
przypom nieć ten dzień w  je ­
sieni 1851 roku , k ie dy  tych  
pięcioro m łodych w yp row a dz i­
wszy uk ra d k ie m  kon ie z rodz i­
c ie lsk ie j s ta jn i, w y ru szy ło  o 
św ic ie  na pola, zdobywać Je 
szturm em  d la  nowego spół­
dzielczego życia.

A  by ło  to  ta k —
S pó łdz ie ln ia  w  Osowie Sta­

rym  powstała pod koniec ro ­
ku  50. W krótce  potem zrzeszyli 
się ch łop i w  Sycynle. Jedn i 1 
d rudzy re k ru tu ją c y  się g łów ­
nie spośród by łych  fo rn a li. 
T y lk o  że w  Sycynle p rzy łą ­
czyło się 3 m a ło ro lnych  gospo­
darzy.

La tem  tegoż ro ku  zdarzyło
słę w  Sycynie nieszczęście „k a ­
ra  boża“  A- ja k  to  o rze k ły  po­
tem  kob ie ty  sycyńskie. W u- 
pa lny  dzień wyszedł orać po­
le przewodniczący Z M P  1 je ­
den z za łożycie li spó łdz ie ln i — 
Józef Starosta. C h łopak praco­
w a ł z ta k im  przejęciem , że nie 
spędziły go z pola an i z ryw a­
jący  się g w a łto w ny  w ia tr ,  an i 
czarne chm u ry  na n ieb ie, an i 
grzm oty. Na pustym , o d k ry ty m  
polu sprzęgło się w y ładow an ie  
e lektryczne z na jw yże j poło­
żonym  punktem  —  głow ą Józ­
ka Starosty. Z g iną ł na m ie jscu 
zab ity  uderzeniem  p ioruna.

Z ła  p lo tka  1 n ieufność, pod­
sycane ja d o w ity m i językam i 
k u ła k ó w  szerzy się ja k  pożar. 
Zabobonny strach ogarną ł sy­
cyńskie  kob ie ty :

—  Pan Bóg karze za w stępo­
w an ie  do spó łdz ie ln i!

T ak  tw ie rd z i! k u ła k , n ie  za­
przeczał tem u ksiądz.

Nuże spółdzielcy w yco fyw ać 
sw ój inw en ta rz  ze spółdzie ln i, 
nuż w racać z pow rotem  na In ­
d yw idu a lne  zagony. „Zespól 
Spó łdz ie lczy", w  Sycynle pozo- 
st .ł ty lk o  na papierze.

K rę ty m i, po ln ym i ścieżkami, 
drogą od szosy i  stojącej na 
rozsta ju  f ig u ry , gdzie kob ie ty 
z oko licznych w s i w yczek iw a­
ły  na autobus Idący do Obor­
n ik , doszła sycyńska p lo tka  do 
Osowa Starego.

K ob ie ty  je dn ak  m yś la ły  o 
ty m  trochę inaczej. Z początku 
m ilcza ły , chowając głęboko w  
sercu niezadowolenie. A le  bo­
gaci gospodarze z Osowa No­
wego zaczęli judz ić  i buntow ać 
cz łonków  spó łdz ie ln i przeciwko 
Zarządow i.

—  Co w y  się ta k  ty m i K o ­
n iecznym i wysługu jecie? — 
k p il i w yko rzys tu ją c  fa k t, że 
we władzach spó łdz ie ln i by ł 
zarówno A n to n i, ja k  1 S tefan 
Kon ieczni. — Jedna rodzina 
się waszym  kosztem bogaci, a 
w y  wszyscy na dziady pójdzie­
cie.

I  ta k  lę k  przed „k a rą  bożą"
zbiegł się w  sercach osowian 
z uczuciem bardzo lu d zk im  i 
z w y k ły m :, zazdrością.

Grom ada była ponadto n ie ­
je dn o lita : obok dawnych
fo rn a li dw orsk ich  nadzielono 
tu  w  okresie pa rce lac ji trzy  
rodziny, przybyłe  z k ra k o w ­
skiego. C: p ie rw s i w yco fa li 
swoje w k ła d y  ze spó łdz ie ln i. Za 
n im i pozostali spółdzielcy roz­
d z ie lili m iędzy siebie zboże i 
w yp ro w a d z ili z t  s ta jn i spół­
dzielczej swoje konie.

—  Ludzie, zastanówcie się, 
co rob ic ie ! — blaga! A n to n i 
Konieczny, przewodniczący, 
stojąc u rozw a rte j bram y s ta j­
ni.

—  Będę sam o ra ł u siebie, 
na swoim  —  odpow iada li. —  Co 
sasleję, to  w iem , że 1 zb iorę —

<— W tedy to  odbyło się b u rz l i ' 
wa zebranie ZM P. P rzew odni­
czy! m u  S tefan Konieczny.

—  S tarzy n ie  w idzą  da le j 
swojego nosa —  orzek li. —  
T rzeba ra tow ać spółdzielnię. 
Dobrze nam  się pracow ało 
w spóln ie . N ie  chcemy wracać 
na in d y w id u a ln ą  gospodarkę; 
czy to  n ie  w idz im y , ja k  w  N ie- 
cza jn ie  i  L u lin ie  ro z w ija  się 
coraz lepsze życie dzięki spół­
dz ie ln i p rodukcy jne j.

—  Następnego dnia, ledw ie  
wschód roz jaśn ił niebo, p ięcio­
ro zetem powców —  trzech 
ch łopców  i  dw ie  dziew czyny 
w yp row a dz iło  po k ry jo m u  ko- 
n.e z rodz ic ie lsk ich  s ta jn i 1 ro ­
zpoczęło w spóine zasiewy.

S ta rym  ja k b y  m owę odję ło.
M ilcze li. M in ą ł jeden dzień, 
d ru g i. M łodz i p racow a li w  po­
lu  od św itu  do nocy. S tarzy 
w łó c z y li się po swych obejś­
c iach osow ia li jacyś i  ponurzy. 
W reszcie sam orzutnie zwołano 
zebranie spółdzielców. P rzy­
szli na n ie  wszyscy. W ypom ­
n ie li sobie w  oczy w szystk ie  ża­
le i  zadawnione pretensje. 
W szystk ie  w ą tp liw o śc i 1 n ieu­
fności. W łasny egoizm.

—  Bo spó łdz ie ln ia  jest na to, 
żeby każdy m yś la ł n ie  ty lk o  
o sobie, ale 1 o Innych —  po­
w iedz ia ł przewodniczący. Zgo­
d z ili się z nim .

Cisowo S tare zrzeszyło się na 
nowo. Wszyscy p rzys tą p ili z 
pow ro tem  do spółdzie ln i.

Jeszcze raz, w  52 roku  po­
kaza li zetempowcy, te  są przo­
du jącą siłą spó łdz ie ln i . G dy 
szło o zw iększenie no rm  pra­
cy n ie k tó rzy  stars i sprzeciw i­
l i  słę, na tom iast wszyscy zet­
em pow cy w ypow iedz ie li się za 
zw iększeniem  norm . R ok te­
m u brygadzista  konny  o trzy ­
m y w a ł za brygad ie rs tw o 25 
proc. d n ió w k i ob rachunkow e j, 
obecnie uchwalono za tę pracę 
ty lk o  15 proc. dn ió w k i.

W tedy  dotychczasowy bryga­
dzista  us tąp ił z brygady. P rzy­
ją ł po n im  tę fu n k c ję  Z M P - 
ow iec *— K aczm arek K a z i­
m iera,

Ten e*m  łagodny 1 c ichy
chłop iec, B czupryną spadają­
cą na oczy, k tó ry  w  św ietle  
la m p k i splata oto teraz 1 roz­
p la ta  ręce.

Rozm owa przekształca się 
pow o li w  m arzenia. Jak to w  
Osowie S ta rym  Wyrosną m u­
row ane, spółdzielcze dom kl, 
Jak pow stan ie k in o  l  tea tr. 
Jak  na niezm ierzone pola spół­
dzie lcze w yruszą  na jb a rdz ie j 
nowoczesne maszyny.«

O ileż  śmielsze, n iż sny o 
„szk lanych  dom ach" starego 
B a ry k i z „P rzedw iośn ia “  Że­
rom skiego. T am to by ło  utopią, 
a to  m a Już rea lne podstawy 
by stać się rzeczywistością. 
Rzeczywistość zaś, je ś li Już 
p iękna, o ileż jest wspanialsza 
od na jp iękn ie jszych  nawet m a­
rzeń.«

Jest 12 m arca 53 roku. S iód­
m y  dzień od śm ierc i T ow a rzy­
sza S ta lina .

Rano grupa zetem powców
w yru szy ła  w  pole, do pracy. 
Na ry n k u  ob o rn ick im  megafo­
ny nadają audycję żałobną. 
Słyszę słowa speakera:

„...S ta lin  p isał:
„n ie  każdy ma dość nerw ów , 

s iły , cha rakte ru , zrozum ien ia 
by w  obrazie gigantycznego 
burzen ia starego i gorączko­
wego wznoszenia nowego do­
strzec obraz tego, co być po­
w inno , a w ięc jest up ragn io ­
ne...“ *).

Zetem powcy z Osocta um ie­
li  to dostrzec.

IR E N A  O L S IE N K IE W IC Z

do szeregów Z M P  jest ca łko ­
w ic ie  sprzeczny % podstaw o­
w y m i zasadami p ra cy  s»tem - 
pow sk ie j, sprzeczny r. w yraża ­
n y m i zaleceniam i k ie ro w n i­
c tw a  o rgan izac ji, \

Związek. M łodzieży P o lsk ie j 
w ysoko  ceni sobie pa trio tycz­
n y  ruch  tysięcy m łodzieży po l­
sk ie j, k tó ra  w  szeregach Z M P ,' 
ts boku  P a r t ii*  pod sztandarem  
Lenina-S ta lLna p ragn ie  w a l­
czyć o szczęście, ro z k w it  i  siłę 
naszej O jczyzny. D latego każ­
de zgłoszenie do szeregów 
Z M P  p o w in n o  spotkać się *  
w n ik liw y m  stosunkiem  ze stro 
n y  in s ta n c ji zeterrepowaklch, 
k tó re  n ie  mogą zw lekać *  Ich 
rozpatrzen iem  na  zebran iach 
kó ł, zgodnie z zasadami, Jakie 
obow iązu ją  p rzy  p rz y jm o w a n iu  
cz ło nkó w  do ZM P.

Z arządy k ó ł Z M P  mogą w  
raz ie  po trzeby zw o ływ ać spe­
c ja lne  zebran ia k ó ł celem  
p rzy jm o w a n ia  now ych  człon­
ków . Z ebran iem  ty m  na leży 
nadać uroczysty ch a ra k te r i 
życz liw ie , lecz uw ażn ie  i c z u j­
nie, w ys łuch iw ać życ io rysów  
w stępu jących do o rgan izac ji, a 
gdy zostaną p rzy jęc i, od razu 
przydzie lać im  zadania do w y ­
konan ia, aby n ie  zm arnow ać 
na w e t na jm ń ie jsze j cząsteczki 
tego zapału, z ja k im  ta  m ło­
dzież przystępuj©  do p ra cy  w  
ZM P.

O bow iązkiem  In s ta n c ji m ie j­
sk ich  1 pow ia tow ych  Z M P  jest 
uw ażn ie  kon tro low ać przebieg 
p rzy jm o w a n ia  now ych  człon­
k ó w  do Z M P  w  M a c h  oraz 
n iezw łoczn ie  rozp a tryw a ć u - 
c h w a ły  k ó ł r.« posiedzeniach 
P rezyd ium .

N iezw łoczne rozp a tryw a n ie  
spraw  m łodzieży zgłaszającej 
się do ZM P , p rzyczyn ! się do 
szybkiego podniesien ia pozio­
m u  ca łe j pracy o rgan izac ji, 
w zm ocni robotn iczo-ch łopski 
trzon  ZM P, pozw o li nam  le p ie j 
w a lczyć u boku P a r t ii o po­
k ó j 1 socjalizm .

L  MARTYNOW1C3S

'W szkolę TPD Im . Łucjana Szetmaldatr  Bydgoszczy
Praca, ideowo wychowawcza f 
musi służyć sprawie natskf

/zrostu  ocen niedostatecznySzkoła T P D  im . L U C J A N A
S Z E N W A LD A  w  Bydgoszczy 
uważana Jest za jedną  z przo­
du jących  szkół w  w o jew ódz­
tw ie . I  w yd aw a ło by  się, że zu­
pe łn ie  słusznie. A k ty w  Z M P  
te j szko ły  w yróżn ia  się w  p ra ­
cy o rgan izacy jne j i  po lityczn e j 
ta k  na sw o im  te ren ie  ja k  i  w  
całe j dz ie ln icy  a na w e t m ie ­
ście.

K ilk a  tyg o d n i tem u  zakoń­
czył się d ru g i okres. W śród 
uczn iów  szkoły 27 zetem­
pow ców  szkoły o trzym a ło  ogó­
łe m  71 ocen niedostatecznych, 
a 36 uczn iów  niezorganizowa« 
nych  o trzym a ło  ic h  107. W idać 
tu  w yra źną  różn icę  m iędzy

cz łonkam i ZM P , s n  i «zorgani­
zow anym i. W  stosunku do 
pierwszego okresu "sytuacja się 
n ie  zm ien iła . A le  n ie  by ło  
zm ian ty lk o  w  ska li ogólnej. 
P ow ażnie zato zm ie n ił się sto­
sunek ocen w  poszczególnych 
p rzedm io tach i  klasach. P ra w ie  
d w u k ro tn ie  zw iększyła  się 
ilość stopn i n iedostateczny ch 
z języka  po lskiego i  p rzyspo­
sobienia wojskow ego. P raw ie  
d w u k ro tn ie  zw iększy ła  się ilość 
s topn i niedostatecznych w  n ie ­
k tó ry c h  klasach, ja k  np. w  
X b ,  Ten stan rzeczy po w in ie n  
b ić  na a la rm  w  zetem pow sk ie j 
o rg a n iz a c ji N ieste ty  n ik t  na to 
uw a g i n ie  zw róc ił.

K O W  i  LE L U C H  uzyska ło w  
os ta tn im  okresie ty lk o  oceny 
dostateczne m im o że poprzed­
n io  m ie li oceny dobre, a prze­
wodniczący Zarządu Szkolnego 
ko l. M A S IU K JE W IC Z  ma t y l ­
ko  dobrą, a m óg łby m ieć oce­
nę bardzo dobrą.

I  p rz y k ła d  działa. Może on 
w łaśn ie  je s t jedną  z przyczyn

w
z PW .

A le  chodzi n ie  ty lk o  o P
^ń RarH łA u*S7.na i&S1, *k ła d . Bardzo ważną 3®5 

ca nad zainteresowanie® 
dzieży przedm iotem , z , ,.¡o 
je j do niego, wskazani« ^  
ważności... F o rm y tego 
być różne. F orm  tych W‘ ! 
b raku je .

Zaryci Szkolny ZMP ni@ Interesował się sprawami
nauk!

Dlaczego ta k  się stałoT
S praw y n a u k i od początku 

ro k u  szkolnego n ie  b y ły  spra­
w a m i zetem pow skie j organ iza­
c ji.  G dy pad ły  p ierw sze oceny 
niedostateczne zorgan izow ano 
samopomoc koleżeńską. Jakoś 
to  się samo ro b iło . P raco w a li 
nad ty m  zetem pow cy i  ¡dezor­
ganizowani. K ie ro w a li... ró żn i 
koledzy, czasem nauczyciele. 
Na ocenę te j p racy b ra kow a­
ło  czasu. A k ty w  zetem pow ski 
ca łkow ic ie  po ch łon ię ty  p racą  w  
w ie lk ic h  kam pan iach  p o lity c z ­
nych  n ie  u m ia ł pow iązać je j 
z w a lk ą  o w iedzę, n ie  um ia ł 
w yko rzys tać  ożyw ien ia  pracy 
Z M P  w śród  m łodzieży szkol­
ne j d la  polepszenia w y n ik ó w  
nauczania. A le  szkoła na ze­
w n ą trz  przodow ała. O trzym y­
w a ła  dyp lo m y za ud z ia ł w  
pracach o rgan izacyjnych .

Na posiedzeniach Zarządu 
Szkolnego m ów iono  sobie: „ je ­
steśmy przodu jącą szkołą, ale 
n ie  w o lno  nam  upa jać się osią­
gn ięc iam i. Jesteśmy szkolą 
TPD, każdy zarząd ko ła  w i­
n ien g łęb ie j żyć w  masach 
m łodzieży i... podać do zarzą­

du szkolnego ilu  m a rks is tó w  
w ych ow a liśm y w  ty m  ro k u “ (!).

A  n ie  od tego trzeba by ło  
sacząć. N a jw ażn ie jszą sprawą 
je s t nauka. Zarząd Szkolny 
c h y b *  n ie  zdaje sobie spraw y 
*  tego, ie  n ie  w ie le  w a r t  jes t 
ta k i „m a rks is ta “ , k tó ry  ź le  się 
uczy, k tó ry  n ie  będzie znał 
swego ojczystego języka.

Tym czasem  ilość ocen n ie ­
dostatecznych z języka  po l­
skiego gw a łto w n ie  w zrasta ła . 
Na p ie rw szy okres by ło  ich  
26, a na d ru g i ju ż  38. A  ję ­
z y k  po lsk i je s t przecież n a j­
w ażn ie jszym  przedm iotem .

Towarzysz M IC H A Ł  K A L I ­
N IN  uczył K om som olców :

„ Zg łęb ien ie  języka  ojczyste­
go to w ie llca rzecz, Najwyższe  
osiągnięcia m y ś li lu d zk ie j, n a j­
głębsze w iadom ości i  n a jb a r­
dz ie j p łom ienne uczucia pozo­
staną w  u k ry c iu  przed ludź­
m i, je ś li n ie  zostaną jasno  ł  
dokładn ie  u ję te  w  słowa“  *).

Tego ko ledzy *  Zarządu 
Szkolnego na pewno nie  czy­
ta li,  a je że li c zy ta li to  n ie  zro­
z u m ie li

„N a jw ię ce j k ło p o tó w  m am y 
b ję zyk iem  p o lsk im “ .

Całe ko ło  Z M P  M asy X  b 
zgodziło się z tym . C óż,Jest I I  
ocen niedostatecznych :“z tego 
p rzedm io tu , a w  lis topadzie 
b y ła  ty lk o  jedna. Późno do­
syć —  dopiero 12 m arca br. 
ko ło  Z M P  om aw ia w y n ik i d ru ­
giego okresu. Na zebran iu 
je dn ak  b ra k  n lezorgan izow a- 
nych. A  tu  w łaśnie z re fe ro ­
w ane j przez koL G ronow skie ­
go oceny w y n ik a , że na 33 
oceny niedostateczne w  klasie, 
aż 29 o trz y m a li n iezorgan izo- 
w an i. Radzić bez n ich  o po­
p ra w ie  sy tu a c ji trudno.

„N o  cóż, zapom nie liśm y Ich 
zaprosić“ .

Uczy się w  te j k las ie  czoło­
w y  a k ty w  szkolny. W ydaw a­
ło b y  się, że to  on po w in ie n  po­
móc {dezorganizowanym .

„N ie  m ie liśm y  jakoś czasu, 
żeby się ty m  zająć".

I  o n i n ie  m ie li czasu.
„N ie  zw ra ca li się do nas o 

pomoc —  ic h  w in a “ .
W  w alce o w y n ik i naucza­

n ia , a w łaśc iw ie  to w a lk i te j 
p ra w ie  n ie  by ło , ko ło  Z M P  nie  
zdało egzaminu. N ie  troszczyło 
się o spraw y nauk i, n ie  p ró -

Ka przykładzie XI?
bow a ło  naw e t pomoc 
c ie lom  w  ich  trudn e j, »1® 
źe w ażne j pracy.z e  w a ż n e j  p ra c y . tj,

M o g lib y  pomóc całej “ L* 
dzieży, A le  w a lka  o 
nie by ła  g łów nym  kierunk* 
p racy ZM P. Pomagaj?® 
dzieży niezorganłzowanej
w ą tp liw ie  z b liż y lib y  *N 
n ie j, z b liż y lib y  młodzież &o 
ganizacji. I  w y n ik i nauki 
ły b y  lepsze. — ^ W

S ytuacja , k las ie  3C
p rz y k ła d  fo rm a ln e j 1 PoVZ* 
chownej pracy 
Z M P  w  szkole, to  ®Pr * wL |  
pracy zarządu szkolne«0 ] 
m łodzieżą niezcrganizoW «’*  j 

ten  „o d c in e k " o
szkelłi

za
ram ien ia  zarządu *<*— 
znów  ty lk o  jeden z jego ®b , 
k ó w  koL P R E S TE L — » L j. 
„u rzę du “ , bo je s t p r z e w ^  
czącym sam orządu szkol’1 „  
W  te j k las ie  n ie z o rg a n i* ^  
nych jes t n ie  w ie lu . Możn* . 
n im ! ła tw o  zająć, otoczyć 0-, d  
ką  dobi-ych uczn iów , *#7*3  
pomoc nauczycie li. CD 
przecież n ie  ty lk o  o  to  b f vL

a**:móc tym , co m a ją  ocen? n j  
. r o » fn «

1 ug ru n to w yw a ć  materia*-
dostateczne, ale by

m a tu ry  zostało Już n i* 
ponad rok.

Walka o wynik! nauczania —  ts wkład w wa!W 
o soolafizm

O te j p raw dzie  nasi a k ty -

Gdy praca polityczna nie służy nauce
W  Zarządzie S zko lnym  w szy­

scy b ra li się do „w ie lk ic h  p o ­
lityczn ych  zadań“  a spraw am i 
n a u k i za jm ow a ła  się, ta k  ja k  
sama um ia ła  —  ty lk o  ko le ­
żanka J A N IN A  K U B IC A  —  
odpow iedzia lna za nie, w  ra ­
m ach podzia łu  p racy zarządu 
szkolnego.

A k ty w  zetem pow ski o fia rn ie  
pracow a ł w- szkole I poza szko­
łą. Osiągał na w e t dobre w y ­

n ik i.  U d aw a ły  się m an ifes ta ­
cje, akademie, pochody i  od­
czyty. A le  ten sam a k ty w  nie 
u m ia ł skup iać uw ag i m łodzie­
ży w o kó ł spraw  na uk i, a co 
gorsza m im o  ogólnych pozy­
ty w n y c h  c y fr  n ie  zawsze sam 
dobrze się uczył.

A k ty w  Z M P  spóźnia się na 
za jęcia  PW . U zysku je  słabe 
oceny. D w óch cz łonków  zarzą­
du szkolnego koL k o L  L E W -

w iśc i szko ln i często zapom inają. 
Godzić z nauką, s iln ie  w ią ­
zać z w a lką  o w y n ik i naucza-' 
n ia  pracę po lityczną, pracę 
społeczną, pozaszkolną —  to  
zadanie naszej o rgan izac ji 
ZM P. Trzeba walczyć o to, by 
każdy członek ZM P, by  każ­
dy uczeń zdaw a ł sobie z tego 
sprawę.

„T rzeba  w skazu jąc na p rz y ­
k ła d y  ofia rnego yyysiłku  k lasy  
robotn icze j w y ra b ia ć  przeko­
nanie, że dobra nauka to po­
ważny w k ła d  w  um ocnienie  
Ojczyzny, sprawa a m b ic ji i  ho­
no ru  młodzieży. T rzeba w pa­
jać  poczticie w yso k ie j odpo­

w iedz ia lnośc i przed  
stwem  za postępy  to *** -u*r
tłum aczyć, ie  g run tów n* ^  
nięcle różnych braków  * 
dom agać życia to k ra ju  
ży od dostarczenia  
k a d r dobrze p rz y g o to w u j 
do p racy”  •*). ^

T y lk o  ta k i może być *** | 
nek pracy Z M P  w  
w szystkie  fo rm y  pracy j  
tyczne j muszą m u służy1-

JE R Z Y  RA KO

•) M . K a l in in ;  „O  m o ra ł 
k o m u n is ty c z n e j"  w y j .  poi«11, 
s tr .  100.

•*) U c h w a ła  Z G  Z M P  o t10 
s z e n lu  p ra c y  o rg . s z k o ln y « 0-

,1«T

B r mes!. Irena Rausmanowa
D o c e n t A k a d e m ii M e d y c z n e j w  W a rs z a w ie  

S e k re ta rz  R a d y  N a u k o w e j 
p rz y  M in is t r z e  Z d ro w ia

POZNAJEMY PODSTAWY 
NAUKOWEGO POGLĄDU NA ŚWIAT (22)

Podstawowe, zasady nauki Pawłowa c«.#
a *tiP u,,l

•) Tom l l  Dziel Stalina z
mu Ho M. Gorki**®, « r, ję ,

Dz!ę!d pojawieniu 
się mowy powstał 

Jakościowo nowy układ 
sygnalizacyjny właściwy 

tylko człowiekowi
W  procesie e w o lu c ji św iata 

zwierzęcego od ruchow o-w a- 
ru n ko w a  czynność uk ład u  n e r­
wowego stale ro z w ija  się, do­
skonali, ale m im o  wszystko 
na każdym  szczeblu rozw o ju  
ew olucyjnego od ruch  w a run ­
ko w y  powstać może ty lk o  w  
odpow iedzi na k o n k re tn y  bo­
dziec, sygnał środow iska, dzia­
ła ją cy  na ja k ik o lw ie k  zm ysł 
w zrok , słuch, węch, powonie­
nie, d o tyk  Rd. Ten rodzaj sy­
gna lizacy jne j czynności stano­
w i ca łą  wyższą czynność ne r­
w ow ą zw ierzęcia  1 za jm u je  
znaczne m ie jsca w  psychicz­
ne j czynności człow ieka.

„T o  p ie rw szy  sygna lizacy jny  
w kład rzeczyw istości, w spó lny  
u nas ze zw ierzęciem ”  —  p i­
sze P aw łów .

A le  na stopn iu  cz ło w ie k* 
rozw ó j od ruchow o-w a runko ­
w e j czynności u leg ł ju ż  n ie  
ty lk o  dalszej ilośc iow e j zm ia­
n ie : na s tąp ił tu  skok Jakościo­
w y, k tórego is to ta  polega na 
tym , że w  zw iązku  *  pracą t 
społecznym  trybem  ty c ia  p o ja ­
w ia  s5ę m ow a 1 d la  cz łow ieka 
sygnałem  s ta ły  się n ie  ty lk o  
konkretnie bodźce św ia ta  ota­
czającego, ale ich  oznaczenie 
słowne, sygna ły sygnałów, 
c zy li ja k  m ów im y  sygnaiy U  
uk ład u . Chodzi tu  zarówno o 
słowo m ów ione, ja k  i  słyszana, 
oraz pisane. Ten jakościowo 
zupełn ie  In n y  u k ła d  sygnaliza­
c y jn y  jest w ła ś c iw y  ty lk o  czło­
w ie ko w i, to on „z ro b ił z nas lu ­
dz i“ , on też od g ryw a  w y ją tk o ­
w ą ro lę  w  naszym  życiu. Sy­
gna ły sygnałów, słowa, m owa—• 
„są ab s tra kc ją  od rzeczyw l- 

, Mości t  u m o ż liw ia ją  uogó ln ie­
nie, co s tanow i nasze dodat­
kow e specja ln ie  lu dzk ie  w yż ­
sze m yś le n ie "  (Paw łów ).

Trzeba podkreślić , że pod­
staw ow e praw a, k tó re  rządzą 
prostą  sygna lizacyjną czynno­
ścią k o ry  m ózgowej, tzn. 
I  uk ładem  sygnalizacyjnym , 
rządzą rów n ież  i I I  sygnałem 
sygna lizacyjnym . W idz im y 
w ięc, że P aw łó w  korzysta jąc 
*  m e todyk i odruchu w a run ko ­
wego badał coraz sub te ln ie j­
sze, coraz ba rdz ie j złożona 
Wyższe czynności nerw ow e aż 
do ludzkiego m yślen ia  w łącz­
nie.

LudzScl charakter
I usposobienie zależne sq 

cd równowagi 
! ruchliwości procesów 

pobudzenia i hamowania

Na zakończenie k ró tk iego  
przeglądu prac P aw łow a nad 
p ra w id ło w ą , czynnością u k ła ­
du nerwowego wspom nieć

trzeba o jego koncepc ji typu .
Różnorodność tego co nazyw a­
m y  lu d z k im  cha rakterem  ł  
usposobieniem , różnorodność 
oddz ia ływ an ia  u s tro ju  na 
bodźce u jm o w a ł ju ż  w  staro­
ży tne j G re c ji w ie lk i lekarz  
H ipokra tes w  podziale ludz i 
na 4 tem peram enty: cho lery- 
ków , sangw ln ików , fleg m aty- 
kó w  i  m e łancho lików . Od te­
go czasu nauka próbow ała 
w ie lo k ro tn ie  stw orzyć podzia ł 
typ ó w  ludzk ich .

Pa w io  w  podszedł do zagad­
n ien ia  typó w  ja ko  fiz jo log , a 
podzia ł, k tó ry  zaproponował, 
uw zg lędn ia  całą dynam ikę  re­
a k c ji u s tro ju  na bodźce, za­
obserw owaną przez niego n *  
psach. T yp  uk ładu  nerwowego 
zależy od s iły  procesów pobu­
dzenia i  ham ow ania, od rów ­
now ag i pom iędzy ty m i proce­
sam i i  od ich ruch liw ośc i, 
Rzecz Jasna, że m ożliwość 
ko m b in a c ji tych  w szystk ich  
czynn ików  jes t bardzo duża, 
stąd 1 duża rozm aitość typów  
ok ła d u  nerwowego.

Jed n a k  w yróB nlć  m o tn a  w  **■ 
■ad zl* i  zdecydow ana ty p y , k tó re  
pod p e w n y m i w zg lę d a m i p rz y p o ­
m in a ją  k ip o kra te so w u k l* tem pe­
ra m e n ty . A  w ięc  p ierw szy  ty p  — 
to ty p  e lln y  z  jedn akow o  s iln y ­
m i procesam i pobudzan ia  1 ba­
rnów ani a  (h lp o kratezo w sk i »aa- 
g w tn ik ), d ru g i ty p  —  s iln y  zró w ­
no w ażony  z m a łą  ruch ilw oćc lą  
procesów  n e rw o w yc h  th lp o k re ta -  
sow ski fle g m a  tyk), trze c i — sil­
n y  ■ p rzew agą procesu pobudze­
n ia , a słabszym  h am o w an iem  (cho- 
le r y k  K lp o kra tes a ) 1 c z w a rty  — 
ty p  s łaby  (H tp o krateea  m elam- 
e h o llk ).

W  zasadzie w łaściw ości tych  
ty p ó w  są wrodzone, jednak w  
ostatecznym  fo rm ow an iu  cha­
ra k te ru  u k ład u  nerwowego 
bardzo ważną ro lę  od g ryw a ją  
■warunki otaczającego środo­
w iska, doświadczenie nabyte 
w  życiu.

^...O statecznie u fo rm ow ana  
ne rw ow a czynność zw ierzęcia  
to suma cech typ u  i  zm ian, 
uw aru nkow an ych  ' zew nę trz­
n ym  środow isk iem "  —  pisał 
P aw łów .

W  ogóle podzia ł cech uk ładu  
nerw ow ego na dziedziczne i  
nabyte uw aża ł on za w zględ­
ny, zakładając m ożliwość prze­
ró b k i dziedzicznych cech u k ła ­
du nerwowego pod w p ływ e m  
zew nętrznych czynn ików , w  
odniesien iu  do człow ieka, prze­
de w szys tk im  pod w p ływ e m  
m etodycznego w ychow ania.

Nowa nauka o stanach 
chorobowych mózgu 

! ich leczeniu

Obok ogrom nej doświadczal­
ne j i  teore tycznej pracy nad 
f iz jo lo g ią  ko ry  m ózgowej, tzn, 
nad p ra w id ło w ą  je j fun kc ją ,

P aw łów  s tw o rzy ł w ie le  no­
w ych  zupełnie rozdzia łów  nau­
k i  o stanach chorobowych 
mózgu i  metodach ich  lecze­
n ia . V

Zaburzenia uk ład u  nerw o­
wego, zwane ne rw icam i, w i­
dz ie liśm y np. u ta k  zwanych 
słabych ludz i w  czasie bom ­
bardow an ia , k tó re  by ło  zbyt 
s ilnym  bodźcem dla ich u k ła ­
du nerwowego. W idz ie liśm y 
stany nerw icow e u  pewnych 
osób po w o jn ie , k tó ra  w y -

I.  P. P a w łó w  (1849 —  1938)

m agała od n ich  z b y t w ie l­
k iego napięcia procesów n e r­
w ow ych  itd . N e rw ice  mogą po­
w stać w  sy tua c ji k o n flik to w e j, 
np. k o n f lik tu  m iędzy strachem  
a poczuciem  obow iązku. Zabu­
rzen ie czynności k o ry  typu ner­
w icowego może trw a ć  tygod­
n ia m i, m iesiącam i, naw e t la ­
tam i. P aw łów  n ie  og ran iczy ł 
się do poznawania m echan i­
zm u nerw ic. Celem lego by ła  
napraw a uszkodzonego orga­
n izm u.

Co to jest cen?
P aw łów  w y k ry ł w  czasie 

prac nad ne rw ica m i ważną ro­
lę procesu ham ow ania w  ży­
c iu  mózgu —  ro lę  ochronną, 
ro lę  organ izatora spokoju 
fiz jo log icznego dla kom órek 
mózgowych. D ługo trw a łe  czu- 
•wanie, in tensyw na praca na­
szych kom órek m ózgowych, 
k tó re  są bardzo de lika tne  i 
w ra ż liw e , osłabia i w yczerpu­
je  je, a p rzy  dużym  nasilen iu  
naw et niszczy. Przed ty m  w y ­
czerpaniem , a często 1 przed 
zniszczeniem chroni je  w łaśn ie  
ham ow anie, k tó re  ja k b y  blo­
k u je  kom ó rk i, chroniąc je  od 
w sze lk ich  bodźców. T a k im  
ochronnym , obronnym  ham o­
w aniem  jest s e n . T ak  wuęc 
sep wg te o rii P aw łow a to n ic 
innego Jak roz lany proces ha­
m ow ania. obe jm ujący duży ob­
szar kory  i  ośrodków podkoro- 
w yeh. Zasyp iam y codziennie 
dlatego, że m n ie j lu b  wdęcej 
rów nom ie rne  zmęczenie pod­
staw ow e j m asy kom órek móz-

gowych tw o rzy  podatny g run t 
d la  pow stan ia w  n ich  rozlane­
go ham owania.

Sen m a ró w n ież  znaczenie  lec»  
nlcze. D e lik a tn e  k o m ó rk i korow e  
pierw sze  c ie rp ią  we w szelk ich  
w a ru n k a c h  naruszenia  p ra w id ło ­
w e j czynności o rg an izm u  — 
w szystko Jedno czy będzie to uraz  
czy u tra ta  k rw i, za tru c ie  czy cho­
roba zakaźna, W te d y  zaczyn ają  
działaó obronne m echan izm y  
u s tro ju , a Jednym  s Ich Is to t­
nych  p rze ja w ó w  Jest ochronna  
h am ow an ie . A le  n łe  zawsze m e ­
ch a n izm y  te  dostatecznie spraw ­
n i *  d z ia ła ją  1 w te d y  trzeb a  w  
sposób sztuczny zapew n ić  korze  
Ben. A  sen ten J u i n ie  ty lk o  
u w o ln i chore  k o m ó rk i od ko­
nieczności dalszej p racy , a le  
przede w s zys tk im  leczy )«.

Nauka Pawłowa dokonała 
przewrotu w medycynie

N auka P aw iow a ma ogrom­
ne znaczenie d la  m edycyny, 
k tó ra  szeroko w yko rzys tu je  
zdobycze samego P aw łow a  i  
Jego uczn iów . W iem y już, 
że nauka o nerw icach, w  
ogóle fiz jo lo g ia  wyższych 
czynności ne rw ow ych , o tw o ­
rzy ła  w ie lk ie  perspektyw y 
p s y c h ia tr ii *), pozwalając je j 
w e jść na zupełn ie nowe to ry  
badań. N auka o ochronnym  
znaczeniu ham ow ania zrodziła  
m etodę leczenia snem szeroko 
stosowaną w  leczeniu chorób 
psychicznych, choroby w rzo­
dow ej, nadciśnlen iow e j  1 w ie lu  
in nych  schorzeń.

Trzeba tu  także po krótce 
chociażby wspom nieć o osią­
gnięciach Szkoły B ykow a 
(współcześnie żj^jącego fiz jo lo ­
ga »radzieckiego). Otóż szkoła 
ta s tw ie rdz iła , że wszelkie 
bodźce św ia ta  zewnętrznego 
mogą stać się sygnałam i * w a­
ru n k o w y m i d la  czynności każ­
dego z naszych narządów.

N p . k ie d y  p ies  b iega  po d e p ta ­
k u  w z ra s ta  u  n ie g o  p rz e m ia n a  
m a te r i i .  Po k i lk u  ć w ic z e n ia c h  sam  
w id o k  d e p ta k a  p o w o d u je  u  n ie g o  
w z ro s t p rz e m ia n y . T a k  sam o w  
czasie  p ra c y  f iz y c z n e j w z ra s ta  i  
u  lu d z i p rz e m ia n a  m a te r i i .  A le  
s tw ie rd z o n o , te  p rz e m ia n a  w z ra ­
sta  u  ro b o tn ik a  Już w te d y , k ie d y  
z n a la z ł s ię  on  na  te re n ie  fa b r y k i,  
a Jeszcze n ie  p rz y s tą p ił  do p ra c y . 
Co w ię c e j,  s tw ie rd z a  s ię  w z ro s t 
p rz e m ia n y  m a te r i i  na  d ź w ię k  sy ­
re n y  fa b ry c z n e j,  na w id o k  w a r ­
s z ta tu  l td .  — tzn . w y w o łu je  go 
n a  d ro d z e  o d ru c h o w o -w a ru n k o -  
w e j n ie  ty lk o  sam a p ra c a , a ta k ­
że je j  w a ru n k o w e  s y g n a iy .

Szkoła B ykow a s tw ie rdz iła  
da le j, że sygnałam i w a ru n ko ­
w y m i d la  naszej ko ry  mogą 
być nie  ty lk o  bodźce św ia ta  
zewnętrznego, ale rów nież 
bodźce tzw . środow iska w e­
wnętrznego, ten. dzia ła jące na 
nasze narządy w ew nętrzne.

M oże to  i lu s tro w a ć  n*svzY''' $  
d o ś w ia d c z e n ie . Psu 
ż o łą d k a  s p iry tu s  o temp®*"*1 <j9 
+  6*, k t ó r y  d o p ro w a d z ił 
s ta n u  u p o je n ia . Po k i lk u  
za b ie g ach  w la n o  m u  do * 
z w y c z a jn ą  w o d ą  o  te j  sann^ * ^  
p e ra tu rz e . M im o  to  p ie s  ^  ^
w a ł w s z e lk ie  c e ch y  p ija h « ^  
p o d ra ż n ie n ie  p ły n e m  ś luzów  ^  
łą d k a  d z ia ła ło  tu  ja k o  sy&n® ^  % 
r u n k o w y ,  z w ia s tu ją c y  a l^ 0 
w ię c  e ta n  u p o je n ia .

L c tw o  zrozumieć, Jak*® ' t< 
czenie d la  m edycyny n j fG irf 
w szystk ie  dane. Prace * pj- 
w a kon tynuow ane prze* .||(f 
kow a 1 Innych jego uC p,*«” 
w y w o ła ły  p ra w d z iw y  { , ^ 1  
w ró t w  m edycynie: pozn8-'.^ -  
dz ięk i n im  ro lę  ko ry  W 0 
n iz in ie , m echanizm  'vp Lct 
czynn ików  chorobotWÓrf »'ł(,
na us tró j, is to tę  w ie lu  
nych dotąd chorób np- j ' “ jo­
dow e j, nadciśn ien iow e j * ^  
nych. Codziennie m ed l ^  
nauki teoretyczne 1 k ó j1 
wzbogacają się dz ięk i 
m u twórczem u rozw ojow i 
w ło w o w sk ie j fiz jo log ii.

Przy pomocy pawłoW«1111*
pedagogika obal° 
faiaiistyczne scjdY
o „niepoprawnych 

dzieciach”

Trzeba podkreślić wie
znaczenie nauk i P a w ło ^ : ^
psychologii. P aw łów  WJ“ ^¡ir 
ie  można w  fiz jo log iczny '_;y- 
sób tłum aczyć z jaw iska r  ^  
chiczne. Dzięki tem u p s y * ^ ^  
gia, tkw ią ca  jeszcze Pr7i' ^ (,rr 
n ie  w  idea listycznych 
cjach, ma możność znaleź*'- | 
nowych metod badawczy1̂ ,  
wejścia na nową dróg? 
w o ju . Jl»

Pedagogika wspA 
zna jdu je  w  nauce P ■ ’ sil 
w y jaśn ien ie  fo rm o w a n i ^  
osobowości pod wpływern_

- e iwskazuje p
1 ,.-v

dow iska zewnętrznego, 
o typach w y jaśn ia  t ru fj n/ „(j- 
wychowawcze, 
sto drogę postępowania 
log ia  pawlowowr-.ka, w y k o  ^  
ją  ca w  ja k i sposób y , ; ’, -"'

go
w u ją  na na
św ia ta  zew nętrz j «i> —

układ  n e ^ >
ja k ie  reakcje  rodź;'., 
w ychow aw cy, je k ie  «*•’ 
rzyć środow isko zew: e-' ty  
aby pobudzić reakcje  fK>H 
ne i zahamować u je n w 0- _„j

P e d a g o g i k 3 
w p ływ e m  paw łow izm n Vci$  
się radosną, cąjtyrnisP ., 
nauką o w ie lk ich , 
czonych m ożliwościach ‘  jy
wanta człow ieka, oba łd i*^ -.«r 

• ta lis tyczne sądy o „n ie b " 
nych“  dzieciach i  „n ieP r i j  
nych“  ludziach.

(Dokończenie w  n u ’11 
ju trze jszym ).

----------  ro i^ j*) d z ie d z in a  m e d y c y n y r
Jąoa s ię  z a b u rz e n ia m i 
p s y c h ic z n y c h



co iü t

St».?a'v :zy^a>eTn w ypow iedź tow .
!'na M atuszewskiego w  d y - 

W  *? Ra tem at „Co to nnaczy 
pt'W íerem?", zamieszczoną 

rt~r , ,y'e'I'2e 55 „Sztandaru  M ło - 
^  h z dn. 5.II.1953 r.

■a!n¡W' M atuszewski kończy

Prawdziwi pionierzy lstnlejq
— pisze tow. Zuber z huty „Stalowa Wola*

tn ° i5  w -’Powiedź ta k : „„ .p io n ie r 
£  człowiek bez wad, ja k iś  — 
X  J °  mów^  — „a n io łe k " , ideał. 
Uje,,.eniy' tacy ludzie  n ie  is t-  
te a ii b y n a jm n ie j  ja  nie 
g«.^ n kogo takiego. W niosek 

\> * ' P ta w d riw ych  p lo - 
'v, “ *? ma w  ogóle. Sam nie 

Wcale" rozstrzySnąć to zagad

¿ « f l i n t e m ,  towarzyszu M a- 
¿ . f * ’sy l p ra w d rfu -i p ion ierzy 

i  nie tru d n o  jes t ich

znaleźć. Jednym  z dowodów na 
to jest ro zw ija ją cy  się ostat­
n io  m asowy ruch m łodzieży, 
pracą swą, zobow iązaniam i p ro ­
d u k c y jn y m i składa jące j ho łd  pa 
m ięci Towarzysza S T A L IN A .

P ion ier, według mnie, pow i­
n ien  być cz łow iek iem  o cechach, 
k tó re  streścić można w  jednym  
zdaniu: w y b itn y m  p rzodow n i­
k iem  pracy, stale podnoszącym 
swoje w iadom ości zawodowe, o- 
góine i po lityczne, oraz b io rą ­
cym  czynny udz ia ł w  życiu spo­
łecznym.

Na naszym w ydzia le  jest je ­
den toka rz  — m ój zm ienn ik  — 
H e n ryk  Skrzat, k tó ry  m oim  zda 
niem  bardzo zb liży ł się do typ u  
pion iera. Jest p rzodow n ik iem

pracy, osiąga 800 do 400 proc. 
no rm y. W y trw a le  i  z poświęce­
niem  w alczy o plan. N ie obaw i* 
się na jtrudn ie jszych  prac. Na 
p rzyk ład  wraz. ze m ną pod ją ł się 
wykonami« elementów; k tó re  
dotychczas nie  b y ły  jeszcze u  
nas produkowane. Z prący w y ­
w iązu je  się bez zarzutu.

G dy w  styczniu p lan w ydz ia ­
łu  b y ł zagrożony, tow . S krzat 
b y ł jednym  z tych, k tó rz y  nadro 
b i l i  opóźnienia w yd z ia łu  i  prze­
zw yc ięży li „w ąsk ie  gard ło". W  
ty m  celu pod koniec stycznia 
w y k o n y w a j elem enty, pow ie­
rzane dotąd p racow n ikom  inne ­
go stanow iska. Podniósł p rzy  
tyra wydajność o 5 proc. 1 p ra ­
cow ał przez niedziele, Ilekroć 
zachodziła tego potrzeba.

W arto  zaznaczył, ń* tow .
S krzat p racu je  w  hucie od reku. 
Swoje w y n ik i zawdzięcza w y ­
trw a łe j p racy nad uzupe łn ie­
n iem  wiadom ości zawodowych, 
przede w szystk im  p raktycznych. 
Jest u  na* jednym  z p ierw szych 
źandarowców

M l i h  i  « A S T O

KORESPOffllERTAMI
m m i

M ożna iwn uczyn ić jeden ty l­
ko  zarzu t: za m ało  jest w y ro ­
b iony po lityczn ie. Sam o ty m  
w ie  i  star® się ten b ra k  usunąć. 
Sądzę, że zdoła to uczynić. Zo­
stał bow iem  p rzy ję ty  w  szeregi 
kandyda tów  PZPR i  b ierze u -  
d m l  w  szkoleniu p a rty jn y m .

JA N  2UBF.R 

H uta  S ta low a W ola

„ 0 o  Ropczyc w  pow. Dę­
bica od k ilk u  m iesięcy nie 
przyjeżdża k in o  objazdowe? 

(z Hstu J. Swlęcha)

W łod z im ie r* ffębft« , bryga­

dzista H usam i z hu ty  „K a ro l"  

w  W ałb rzychu pracuje przy  
m on ta tu  kopa ln iane j suwnicy 
porta low e j. W  gru dn iu  ub. roku  
w yko na ł wg obowiązujących, 
no rm  zadania Plantu 6-letntógp. 
Obecnie w yra b ia  ponad 200 

proc. norm y.

Foto CAF

t
„ P F K  „R u ch " w  H rab te - i 

»zowie nie dostarcza sysłe- i 
matycznie „Sztandaru M ło - i 
dych“  do Szkoły Ogólno - 1  
kształcącej im . St. Staszica i 
w  Hrubieszow ie?

(z lis tu  koła Z M P  
przy  Szkole 

O gólnokształcącej)

•feSfr*

Pionier nie musi być aktywistą społecznym
twierdzi Iow. Czesław Witlib z huty „Stalowa Wola“

W
h ‘ (nr. 521

„Sztandarze 
reoortaż o

łftoel ^ " ’reńskim  z F a b ryk i Sa- 
^  lodów Osobowych na Ż cra -

To
t ^ i  G aw rońsk i jest przodow 

Pracy. N ie  jest jednak 
- " " ^ tą ,  nie chce brać a k ty w -  

w  życ iu  sw o je j o r-
‘ z^tem powskie j 

m i s* -  
tetą m im o 

bądzę

że tow . Ga­
to  jest p ion ie- 

bow iem , że p ion ie-re¡tl —t«/.ę powiem , ze p icm e- 
bio—, - *  !' ażcly m iody  ̂ robo tn ik ,

udział w,0M,C' 
ftfan i 'yrozi,,ający

^  był.

ru c ’ i í  pionier- 
się jako

U c i s z y  p rzo do w n ik  pracy.
być or. ak tyw is tą  spo- 
chociaż lep ie j, żeby

Sam b io rę  udz ia ł w e wspótaa* 
w o dn ic tw ie  o ty tu ł p ion iera . 
S taram  się pracować ja k  n a jle ­
p ie j, bo lu b ię  sw oją pracę i  
spraw ia m l ona przyjemność. 
Do 1S październ ika ub. r. w y ­
konałem  zadania P lanu 6 -łe t- 
nisgo.

N ie zostaję w  ty le  w  pracy. 
Zazwyczaj do po łowy miesiąca 
n iew ie le  m am y roboty. W y­
dział, od którego » le ż y m y , nie 
dostarcza nam  nu czas m a te ria ­
łów . Chodzim y do n ich , prosi­
m y o przyspieszanie pracy, po­
ruszamy na zebraniach Jch  o- 
późnienia, a le  — jo k  do tych- 
cvf!g _  n iew ie le  to pomaga.

Pod ‘koniec m iesiąca m am y 
w ięc masę roboty. M usim y w y­

rów nyw ać b ra k i i  w ykonać 
p ian . Zobow iązaliśm y się nawet 
p lan  pó łroczny w ykonać przed 
term inem .

23 lu tego b rakow a ło  nam do 
w ykonan ia  p lanu, p rzypada ją­
cego na ten miesiąc, jeszcze 
zm ontowanie 15 elementów. Zo­
s ta liśm y w  czwórkę po zmianie. 
R ob iliśm y co s ił starczyło. Część 
zadania w ykona liśm y do godz. 
23, pozostałe e lem enty zda liś­
m y  o p ią te j rano. P lan lu to w y  
został w ykonany.

M im o, że p ion ierem  —  m oim  
zdaniem — można być n ie  b io ­
rąc udzia łu  w  życiu społecznym, 
p racu ję  a k tyw n ie  w  ZM P. Uw a­
żam, że pracę społeczną można 
godzić z zawodową. Należy ty l ­

ko  rozdzielać obow iązk i spo­
łeczne rów nom iern ie  m iędzy 
w szystkich zetempowców, nie 
obarczać jednego całą robotą.

CZESŁA W  W IT L IB  
H u ta  S ta lowa W oła 

-A*
Co W y sądzicie towarzysze?

K tó ra  z zamieszczonych dziś 
w ypow iedz i w yda je  się W am  
słuszniejsza, i  dlaczego? Jak po­
w in ie n  postępować p ion ier?  K o ­
go możemy uważać za pion iera?

Piszcie, podając p rzyk ład y  
znanych W am  brygad  i  ludz i. 
L is ty  swoje k ie ru jc ie  na adres 
redakc ji, zaznaczając na koper­
cie: „D ysku s ja  o p ion ie rs tw ie “ .

R E D A K C JA

„Z a k ła d y  M eta lów » w
Ś w idn icy nie zw raca ją  od­
danych do rem ontu  4 m ie­
siące tem u, maszyn Szkoły 
Zawodowej w  Św ierzaw ie, 
pow. Z ło to ry ja?

(z lis tu  W ł. D om in iaka)
I  oczekujem y odpowiedzi 
od:

0  Okręgowego Zarządu 
K in  w  Rzeszowie.

@ Oddziału W ojew ódzkie­
go PPK „R u ch “  w  Lu b ­
lin ie .

9  D yre kc ji Z akładów  M e­
chanicznych w  Ś w id n i­
cy.

RED.

Po Icufacfeu 

Jun Koziña
«8 wypełnia swych obowiązków

¡P a  l is tw aw© ' e©
foi Granew w  pow K raśn ik  
lia - t beiskie) — to w ieś bie- 
•oda '' P r^w aża .iącą masę go- 

stanow ią chłop i po- 
¿T^ey po 2 i 3 ha. Ch łop i 
s.'Wsze w te rm in ie  w yw iązu - 

te wszystkich swoich o- 
^ z k ó w .  O statn io powstała 

i k? spółdzielnia produkcyjna , 
Której w stąp iło  23 chłopów 

stefk - h  K u łacy używ ali 
> sposobów, aby nie
'.ięi .1(-' do założenia te j spół- 
. J 1'- We wsi k rąży ły  p lo tk i, 
y spółdzielni nic nie będzie- 
:dzn"eI‘ ' że cze’Ka nas §}ód i 
'moi Nosicielam i tych „w ia - 
j)a ''c' “ b y li przede w szystk im  

tak ich  np należy 
Ns m°Z,na — k tó ry  n igdy na 

nie sprzedaje państwu zbo- 
jię nic p łaci podatków, 
i- ®arRo zalega zawsze z obo- 
etńn° Wym' dostawam i m leka i 
in o ków K iedy w idz i, że te r- 
, iri.re^U'° 'v a itia  należności m i- 

z*e do G m inn e j Rady Na-

rodow ej w  Chrzanowie, a ta151 
mu zawsze „po znajom ości za­
ła tw ią  taić, że nie potrzebuje ra 
zem z całą gromadą sprzedawać 
zboża czy innych  *  p roduktów , 
ob ję tych dostawami? B yw a ją  na­
wet w ypadk i, że pracow nicy 
GRN w  Chrzanow ie sam i p rzy ­
jeżdżają do niego i  razem z n im  
p iją , Myślę, że czas skończyć z 
jego ku ła ck im i m achinacjam i.

K o r e s p o n d e n t  
A D A M  G A R B O L m S K I 

spółdzielnia prod.
Branew  pow K raśn ik

M y też m yś lim y tak, ja k  nasz 
korespondent i sądzimy, że "!>"»" 
wą ku łaka  K oziny *  B ranew a 
zainteresuje się Przewodniczący 
P ow ia tow e j Rady Narodowej w 
K ra śn iku  i  z lik w id u je  te „ro  z n 
ne“  s tosunki panujące m iędzy 
Koziną a Prezydium  GRN w 
Chrzanowie.

Czekamy na wyjaśnien ia.
Red-

WSséd (głody«!) géraükiw kopało! „Gottwald
przoduje Franek Chałupnik

W roku 1950 do wsi, w  k tó re j 
m ieszkał F ranek C ha łupn ik  
przy jecha li jego koledzy ze Szko­
ły  Przysposobienia Przem ysłu 
W ęglowego w  Żarach.

_  Jedź z nam i —  zachęcali 
Franka.

C h a łu pn ik  nie nam yśla ł się 
długo. Podobały m u się opow ia­
dania kolegów o pracy w  kopal­
ni. Pożegnał się w ięc z rodziną 
1 w y jecha ł do szkoły na Śląsk.

Z n iec ierp liw ością  oczekiwał 
w tedy  zakończenia nauki, by 
móc rozpocząć pracę w kopaln i. 
Wreszcie o trzym a! skierowanie 
do pracy w  kopa ln i „G o ttw a ld “ . 
ZarpieszkaP z w ie lom a innym i 
absolwentam i szkoły w zna jdu­
jącym  się w  pobliżu kopaln i 
Domu T idego Robotnika.

W kopaln i rozpoczął p raw dzi­
wą naukę zawodu. Czerpał z bo­
gatych doświadczeń starszych 
towarzyszy pracy. Poznawał co-

PROGRAM RAMOWY
a a  d z ień  25 m a rc a  1953 r .

łbo
(S K O D A )

»,,Vr o g ra m  d n ia  6.OS, 15.25. 
"„ la d ę m o ś c j 5.05 6.00, 7.00,

12-04, 16.00 . 20.00 . 23.00.
A,5: i s K o n c e r t  p o ra n n y . 6.10 uidycj a d,8 WEi (; , # Mi,zyka
p o ra n n a , 6.45 A u d . d la  w y e h o -  
" '« w c z y ń  p rz e d s z k o li.  6.50 G im -  

7.20 M u z y k a  p o ra n ­
i l i  7-5o K a le n d a rz  R a d io w y , 
>) M u z y k a , 8.55 A u d . d la  
g r; V I, 9.20 M u z y k a  ro z ry w k o -  
I ? ’ 9.50 P rz e rw a , 10.55 A u d . 
AU , k L  I - I I ,  11.15 M u z y k a  i  
k „ i  <u a ln o ś c l, 11.45 G łos m a ją  
^ p ie t y ,  12.15 „N a  s w o js k ą  n u -  
g'.,, — g ra  Ze sp ó ł H a rm o n i-

o rk . R ózg i. PR  P- Ć H -  D eW -
cha, 18.00 „N a  s z e ro k im  ś m e - 

18 15 p o p u la rn y  k o n c e r t 
.w , 18.45 A u d . d la  w s i>

19.00 R e p o rta ż  l i te r a c k i,  10.15

ss «
K o n c e r t  c h o p in o w s k i

c ie “ , - --  
s o lis tó w , 
I9 .n o

21.02
v /y k

w

^ai, J. S tee l a, 12.45 A u d . d law • O icc id , Ażi.ttD n u u .
u  • r.13.00 w ie ś  ta ń c z y  i  ^Ple~
12 l ’ 13• 15 M u z y  ica ro z ry w k o w a , 

K o n c e r t  s o lis tó w , 13.55 
]R ? e rw a - 15.30 A u d . d la  d z ie c i, 

O ild a  Z e r! a o ra to r iu m  
r *  ° c1 s ło ń ce m  p o k o ju “ , 16-50 

‘ os m a ją  k o b ie ty : 17.00 „ A v i -^n n a *. _____ ^
K a ire n b e rc h a  " " k s ią ż k i  A d a m a  
'-zerrn ińuskjego, 17.20 K o n c e r t

re c e n z ja  d r  L w a  
siąż 
17.20

Z b ig n ie w a  S z y m o n o w i-
21 o?. Z  c y k lu  „W s p ó łc *® - 

< —’ o n a  w . B o ry s a  P o le w o - 
2147 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 

22 J  Z c y k lu
^ w Sr v e?o!n % r t : p . a «  
w  w y k .  O b o rin a , O Jstracna  1
K n u s z e w ie k ie g o .
p ro g ra m  I I  — » »  u  !W

P ro g ra m  dn.a_ 7-®°’ 
W ia d o m o śc i 5.05, «-5«, ?-**•
17 CO, 21.00, 23.50.

s ló  K o n c e r t  p o ra n n y , ł - w  
r - m n  a s ty k a , 8.10 K a le n d a rz

H lV u i^ r ^ x 3

S S k le i PRy P-

cza
śni
ja ,
22.05

a W . P a w ło w s k ie g o , 15M 
A u d y c ja  l ite ra c k a , 15.30 A u d . 

d z ie c i, 16.00 W sżechnica  
k u ra  I ,  15.20 „ M u -  
w s z y s tk ic h " ,  17.15 

l i t w o r y  s k rz y p c o w e  w  w y k .  
E dm unda Z y s k in d a , 17.30 „N a  
w a rs z a w s k ie j f a l i " ,  1‘ -55 ’ ’5
sportu“ , 18.00 M u z y k a  opeiet- 
ko \va , 18-30 P og ad a nka  s p o r­
tow a, 18.40 K o n c e r t  o rg a n o w y  
W w y k .  W. O ś w ie ji,  39.00 K s ią ż ­
k i,  k tó re  na  was p ę k a ją ,  19-3« 
M u z y k a  1 A k tu a ln o ś c i, 20.00 
„R e p o r ta ż  spod ziemi 
n lc k le g o , 20.20 K o n c e r t  K ra  
k o w s k ie j O rk . z C h ó ru  P I P* 
^  b e r ta ,  21.20 Wiadomości 

21.32 „S ło w n ic z e k  
aud. 8t. m u * , w  

o p r. J . W a ld o r f fa ,  *2-00 
Wszechnica R a d io w a  kura XI, 
22.20 M u z y k a

d la  
R ad io w a  
z y k a  d la

d. J.
sp o rto w e ,
m u z y c z n y “

*2.^0 V------nr «VTR-progr. A . D w ó r ra k  — V  Syra  
fo n ia  . - m o l l  „ Z  n ow e g o  ś w ia - 
tB“ 23.05 Sprawozdanie z nu- 
atrzootw bokserskich Polaki, 
23.20 M u z y k a  o pe ro w a .

p o ls k ie  R ad io  zastrzega  so­
b ie  m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro ­
g ra m ie .

raz lep ie j ta jn ik i trudnego za­
wodu górn ika, uczył się tru d ­
nej sztuki „fed ro w a n ia “ .

—  „P o leku. F ranc ik “ . — M u­
sisz przypatrzeć się dobrze, ja k  
pracują starsi — m aw ia} często 
stary gó rn ik  Jan Mrozek.

C ha łupn ik  pracował coraz le­
p ie j, coraz w yże j przekraczając 
normę. A ż  przed Zlotem w 
W arszawie uzyskał pierwsze 
zwycięstwo — 140 proc. normy. 
Osiągnięcie to nie przyszło ła two, 
ale zrodziło ono zarazem mocne

postanowienie stałego przodowa­
nia  w  pracy.

W lipou w  kopa ln i organizo­
wano nowe brygady ścianowe, 
Do jednej z n ich zgłosił się Cha­
łupn ik .

Pod k ie row n ic tw em  brygadzi­
sty tow. Teodora Sznajdra osią­
ga on jeszcze lepsze w y n ik i pro­
dukcyjne.

W ażnym 1 radosnym  m omen­
tem  w  ty c iu  F ranką C ha łupn i­
ka było  wręczenie brygadzie 
przechodniego proporca Zarządu 
G łównego ZM P za osiągnięcia 
w  pracy i dyp lom u uznania Za­
rządu G łównego Zw iązku Za­
wodowego G órn ików .

K iedy w  dn iu  8 stycznia br. 
przed ranną zmianą C ha łupn ik  
usłyszał tragiczną wiadomość o 
śm ierci Towarzysza S ta lina zro­
zum iał, że teraz wzmożoną pracą 
w in ie n  dowieść, że pragnie iść 
drogą wskazaną przez W ielkiego 
Nauczyciela. N ie zabrakło go 
w ięc wśród podejm ujących zobo­
w iązania produkcyjne. Postano­
w ił zw iększyć wydajność pracy 
do 162 proc. normy.

Korespondent 

JOZEF • M A G D Z IA K

Bwa;a a')sV«feRei ł a c h o t a  $sc! aalczaego 
w Grodziska fclazolscilm

W  dn iu  29 bm. odbędzie ’ się uroczystość nadania Techni­
kum  M echanicznemu w  Grodzisku M azow ieckim  im ienia 
Janka Krasickiego.

Uroczystość odbędzie się w  nowej ha li w arszta tow ej i po­
przedzona zostanie ogólnym  zjazdem absolwentów szkoły. 
Wszyscy absolwenci Techn ikum  Mechanicznego w  G rodzisku 
proszeni są o przybycie na tę uroczystość swej szko­
ły  na godz. 9 rano w  dn iu  28 m arca rb.

Zaproszeni przedstaw icie la społeczeństwa i rodzice uczniów 
po w in n i przybyć w  niedzielę 29 bm. na godz. 14.

Rozwój sportu wiejskiego w powiecie wągrowieolim
za-stugq ZP ZMIP w Wągrowcu

W ie lk i i tru d n y  etap przeo­
brażeń, ja k ie  dokonu ją  się obec­
nie  na w s i po lskie j, stawia m. 
in. i  przed terenow ym i kom ór­
kam i zetem pow sklm i coraz
większe i  odpowledzlalniejsze 
zadania także w  dziedzinie spor­
tu  i k u ltu ry  fizycznej.

W raz ze wzrostem  stopy życio­
w e j wsi po lsk ie j rozszerzają się 
zainteresowania chłopów, k tó ­
rzy coraz bardzie j domagają się 
ośw ia ty  1 k u ltu ry  w  postaci do­
brych książek, pożytecznych i 
pouczających film ó w , a także 
sportu ja ko  podstawy tężyzny i 
sprawności fizycznej.

Na przyk ładzie  pow iatu wą-
grow ieckiego w  w o j. poznań­
sk im  chcie libyśm y pokazać, ile 
dobrego dla  rozw oju  sportu w ie j 
sklego może przynieść rozumna 
współpraca powiatowego a k ty ­
w u zetempowskiego oraz gm in­
nych i grom adzkich zarządów 
zetempowskich z młodzieżą w ie j 
ską.

Analiza braków 
I niedociągnięć

B yło to w  połow ie grudnia 
ub. r. Do ZP ZM P  w  Wągrowcu 
ju ż  od dłuższego czasu nadcho­
dz iły  m e ldunk i z poszczegól­
nych gm in i gromad, że odpo­
w iedz ia ln i w  nich za rozwój 
sportu komendanci SP, a nawet 
n iektórzy przewodniczący za­
rządów ZM P, nie prze jaw ia ją  
działalności w  te j dziedzinie. 
Obok sygnałów, że np. komen­
dant gm inny SP w  Skokach 
„popu la ryzu je “  sport przez u- 
praw fan ie samemu m yśliw stw a 
i wędkarstw a, by ły  i takie, k tó ­
re św iadczyły, że m im o braku 
op iek i i trosk i ze strony komen­
dantów SP i ak tyw is tó w  ZMP, 
sport rozw ija  się, aie bez w łaś­
ciwego k ie row n ic tw a .

Będąc w  posiadaniu sporej 
teczki tych m ateria łów  tow. 
Działek, przewodniczący ZP 
ZM P  w  W ągrowcu, zwołał po­
siedzenie prezydium  z udziałem 
przedstaw icie li rady zrzeszenia 
LZS, SP i ZSCh, poświęconego 
zagadnieniu sportu w  powiecie.

W k ilkugodz inne j dyskusji 
przeanalizowano dokładnie sy­
tuację w  powiecie, wskazując 
na b ra k i i riiedociągnięcia, k tó ­
rych  w  swej pracy nie un iknęły 
SP, ZSCh, ani też ZMP. S tw ie r­
dzono przede w szystkim , że za­
rządy zetempowskie oderwały 
się od m łodzieży, nie pomagają 
i nie w spółpracu ją z młodziężą, 
nie k ie ru ją  rozw ojem  Ludowych 
Zespołów Sportowych. S tw ie r­
dzono, że z istn ie jących w po­
w iecie  54 LZS -ów  większość nie 
pracuje, a ew idencja czynnych 
sportowców w ie jsk ich  była cał­
kow ic ie  zaniedbana.

Ana liza stanu sportu w ie jskie­
go w  powiecie wągrow leckim , 
dokonana przez ZP ZMP, stała 
się podstawą do rozw inięcia

przez wszystkie zainteresowane 
organizacje —- pod kie runkiem  
ZP ZM P — ożywionej dz ia ła l­
ności sportowej. W stosunkowo 
k ró tk im  czasie przyniosło to od­
powiednie w yn ik i. Młodzież w ie j 
ska coraz bardziej zaczęła się 
interesować sportem, coraz czę­
ściej zaczęła domagać się zało­
żenia LZS w tych gromadach, 
spółdzielniach produkcyjnych i 
PGR, w  których nie było do­
tychczas zorganizowanego życia 
sportowego. W yjeżdżając do 
gm in i gromad, aktyw iśc i zetem- 
powscy, obok zagadnień współ­
zawodnictwa, dostaw zboża i 
akc ji siewnej, zawsze poruszali 
sprawę sportu i ku ltu ry  fizycz­
nej.

Coraz więcej LZS-ów  powsta­
je  w  powiecie wągrow leckim , 
dzięki te j pracy zetempowców. 
M łodzież w ie jska sama zgłasza 
się do zarządów zetempowskich 
z prośbą o założenie u niej 
LZS-u. Np. młodzież z gromady 
Podolin w  gm. Wapno, na pod­
stawie doświadczeń pracy LZS 
Rusiec I LZS Stolężyn zw ró c i­
ła się z taką prośbą do przewod­
niczącego ZGm. ZM P w  Wap­
nie.

Obecnie w  ponad 50 LZS pow. 
wągrow ieckicgo czynnie upraw ia 
sport około 1.400 młodzieży w ie j 
skie j, w  tym  280. dziewcząt. 
Większość z nich stanowią zet- 
empowcy. W zarządach LZS w 
całym powiecie pracuje 1(55 
zetempowców

„Wieczorki majstrowania“
Dużą trudnością w  dotychcza­

sowej działalności LZS w  pow 
w ągrow ieckim  stanow ił brak 
sprzętu. Szczególnie w  okresie 
zim owym  dawał się odczuwać 
brak sto łów  do tenisa, siatek, ra­
kietek, kom pletów szachowych 
i innych. A le  i tu ta j z pomocą 
młodzieży w ie jsk ie j przyszedł 
ZMP. Z in ic ja ty w y  organizacji 
spopularyzowano wśród człon­
ków' LZS tzw. „w ieczork i m a j­
strow ania“ . W czasie tych w ie­
czorków młodzież w iejska sama 
w ykonyw a ła  sprzęt sportowy, 
ja k : stoły do tenisa, rak ie tk i, 
szachy i warcaby, a nawet nar­
ty, wykazując przy te j pracy 
w iele uzdolnień i pomysłowości.

Młodzież LZS w gm. Gołańcz 
wykonaia parę dębowych nart, 
kom plety do szachów i warca­
bów, k ilka  rakie tek do tenisa 
stołowego, siatkę, 4 stojaczki i 
sportowy granat. Podobny sprzęt 
w ykona li członkowie l.ZS  w 
PGR Roszkowo. LZS Rąbczyn 
w gm. W ągrowiec Południc 
1 Innych.

W „w ieczorkach m ajs trow a­
n ia “  bierze również udział m ło­
dzież w ie jska niezrzeszona w 
Ludowych Zespołach Sporto­
wych, która przez swoich kole­
gów — zetempowców, jest na 
nie zapraszana,

„W ieczorki m a jstrow an ia“  są 
czymś nowym  w rozwoju spor­
tu wiejskiego. Pobudzają one 
In ic ja tyw ę  młodzieży w ie jsk ie j, 
w yzw ala ją  je j zam iłowania i u- 
zdoln ienia i dlatego zasługują 
na ja k  najszerszą popularyzację 
i poparcie.

Dzięki „wteczorkom  m ajstro­
w an ia “  młodzież w ie jska z po­
w ia tu  wągrow ieckicgo ma co­

raz więcej sprzętu i mieć go bę­
dzie w przyszłości jeszcze w ię­
cej. •

Sportowcy - zctsmpowcy 
spółdzielcami

W pow. wągrow iecKim  co trzę- 
cia wieś gospodaruje wspóln i*. 
Jest to w ie lk i powód dum y ZP 
ZM P w W ągrowcu, k tó ry  W 
dzieło uspółdzielczenia terenu, 
poprzez pogłębioną pracę uśw ia­
damiające - polityczną wśród 
młodzieży w ie jsk ie j, wniósł bar­
dzo poważny wkład.

Niemniejsże uznanie m u ii 
budzić fakt, że dużą część ma­
ją  w tym  także sportowcy - z e t-  
empowcy, którzy nie ty lk o  ro*- 
w ija ją  ożyw ioną działalność 
sportową i po lityczną w  swych 
LZS-ach, ale sami wstępują na 
drogę gospodarki zespołowej. 
Oto w  gromadzie Stołężyn, do 
nowopowstającej spółdzie ln i pro 
dukcy jne j wstąp iło 14 zetem­
powców, w  tym  2 sportowców. 
Do tej spółdzielni w s tąp ił sekre­
tarz miejscowego LZS kol. F ran­
ciszek Walczak. Do te j samej 
spółdzielni w stąp ił jeden- z czo­
łowych sportowców w ie jsk ich , 
zetempowlec Kazim ierz M icha l­
ski.

P rzykładów, świadczących o
stale wzrastającej świadomości 
po litycznej wśród coraz liczn ie j­
szych rzesz sportowców w ie j­
skich w  powiecie ivągrow ieckim  
jest oczywiście o w iele więcej. 
W skazują one, że w  przebudo­
w ie wsi po lskie j dużą rolę odo* 
grać może i w in ien  sport i k u l­
tura fizyczna.

Są braki i łrutinoścl
Te n iew ą tp liw e  osiągnięcia wą- 

growieckiego ZP ZM P  w dziedzi­
nie rozwoju sportu i k u ltu ry  f i ­
zycznej wśród młodzieży w ie j­
skie j nie mogą jednak przesło­
nić pewnych braków  i trudnoś­
ci. Do nich należą przede wszy­
stk im  nieudane dotychczas in ­
terwencje w PRN w  sprawie 
boisk i św ietlic , m. in. boiska 
dla sportowców Damasławic i 
Gołańczy, a także zbyt to le ran­
cy jny jeszcze stosunek do przed­
s taw ic ie li zarządu ZSCh w Wą­
growcu, którzy z w ie lu  obiet­
nic pomocy, danych LZS-om, 
n ie -d o trzym a li ani jednej, m i­
mo że na ZvSCh nadal ciąży o- 
bowiązek opiekowania się koła­
m i sportow ym i na wsi.

Zarząd Pow ia towy ZM P w 
W ągrowcu w inien zwrócić bacz­
niejszą uwagę na zdobywanie 
norm odznaki SPO przez spor­
towców w ie jsk ich, gdyż dotych­
czas sprawa ta została poważ­
nie zaniedbana. Odznaka SPO 
jest podstawą wszystkich dyscy­
p lin  sportowych i dlatego na 
nie j w inna być oparta praca w 
Ludowych Zespołach Spoino­
wych.

Z 'w io s n ą  młodzież w iejska 
wychodzi ze św ie tlic  na boiska, 
bez których trudno jest myśleć 
o dalszym, pełniejszym rozwoju 
sportu wiejskiego. Trzeba więc, 
aby 7JP ZM P w  W ągrowcu z 
całą stanowczością pomagał mło 
dzieży na swym  terenie w  uzy­
skaniu boisk, które młodzież sa­
ma przygotuje do użytku. Trze­
ba także, aby ZP ZM P w 
W ągrowcu w yw a rł skuteczny 
w p ływ  na opieszałych członków 
zarządu powiatowego ZSCh, by 
skierował ich uwagę na zagad­
nienia sportu i K F  na wsi, któ­
re mogą stanowić ważny ele­
ment w rozwoju ruchu spół­
dzielczego.

RYSZARD ZDFB

zenie w yk ładu  w ita  ^ and^ a 
ą. choć jego poczucie obow ią- 
zi w yraźn ie , że zm arnował 
Iziny. Z ryw a  się z krze*, a 
ż biec ku drzw iom , gdy na ka 
tepuje Sapiński. Profesor 
zedł i Sapiński podnosi rękę, 
fć  salę.
-;zę koleżeństwa, proszę się w -  

P; e słów  N ie potrzebu ję 
maczyć ja k  ważna jest dyscy- 
aukL . Widzę, że koleżeństwo 

sobie lekceważyć w y k ła d y
jow iadam , że tego dłuż 1 
la na to nie pozwolę! -  toczy 
w zrok iem  po sali, az G _  

oczy w  poczuciu w iny_
żeby wszyscy k0/ ed?:y f l is ie  
bum elantów , k tó rzy  T ta - 
:go w yk ładu  nie  uwazah. A  ^  

w ie lu . Na Przykłady ] Azy 
w ska  czytała ksiązaę, 
i G ruda rozm aw ia li, 
p a trz y ł w okno. kolezank' 
Jak im czyk  g ra ły  w  * ._0]e„
m tu zapisanych w ie j_ ,c0.  
nie będę teraz czytał, bo szko 

i Ja koleżeństwo ostatn i ^  
rV  To 'OC m usi zmi-UJ

y °ak na jda le j ld * «  kon- 
Skończyłem. Jeszcze je

trnm is ia  dyscyp linarna usunęła parę 
osób z akadem ii J u tro  o godzinie dw u­
nastej, po w ykładach, zostanie odczy­
tane postanow ienie kom is ji.

Gandera podryw a głowę

Cństr- %£& aru.“
Chociaż te re fe ra ty . Przecież w szystkie 
oddal w  te rm in ie  i  n ie  słyszał, żeby
ktoś ty le  napisał... P rzypom ina sobie 
tea tr i postanawia n ie  myśl«5 ,o S a p ^

można p o z b y ć ^ '  ła tw o  te j m yśli?

^ g S 3U £2 t t i S i £
Kolego Gandera, m usicie skoczyć 

- X  do koła ZM P przy e le k tro w ­
ni i  poprowadzić tam  dyskusję. M ia ł
być Jarsk i, ale chory. .

_  K iedv  ja m am  isć do t.eatru„.
n n  teatru? — dz iw i się S apiń- 

przecież dzis ia j akademia nie

N ie idzie, ale kolega W iśniewski 
obiecał zabrać m nie na próbę general­
n i  Może k to  in ny  pójdzie na to za­
branie bo ja tak bym chciał iść do

t6 rm d e ra  nie lu b i kogoś o coś prosić, 
?vm bardzie j tego Sapińskiego któ- 

i y ^ z e c t ó  n le -z w lź a  na człowieka.

ski 
idzie.

— To pójdziecie do tea tru  z akade­
mią, na ulgowe b ile ty . Obowiązek prze­
de w szystkim , kolego Gandera, praca 
organizacyjna. .N ie można naw a lić  z 
tym  kołem... Od studenta wym aga się 
większego uśm iadom ienia — dodaje 
surowo, w idząc b łysk  w  oczach Gan- 
dery, po czym odchodzi. G dy m ija  dys­
ku tu jące  żywo grupy, rozm ow y m ilkną .

Gandera w ych y la  się do przodu, ja k ­
by  chcia ł biec za Sapińskim , lecz nogi 
p rzyw ie ra ją  do ziem i, okazują więcej 
poczucia rzeczyw istości. Rozgląda się 
bezradnie dokoła, ja k  gdyby szukał po­
mocy i dostrzega W iśniewskiego.

— Idz iem y do tea tru , kolego Gande­
ra — uśmiecha się W iśn iew ski.

— N ie mogę iść — m ów i cicho Gan­
dera. — Sapiński po leci! m i iść na ze­
branie.

W iśn iew ski 
Gandery.

— Ja n ie  mogę się mieszać w  spra­
w y  Sapińskiego — tłum aczy. Szkoda, 
kolego Gandera, pójdziecie innym  ra­
zem... N ie bó.icie się, ten Sapiński od­
czepi się od was...

Gandera chcia łby w y jaśn ien ia  ostat­
n ich słów W iśniewskiego, ale ten juz 
odchod. i. Gandera idzie powoli ku 
drzw iom  i zatrzym uje  się p r y grupie

k ilk u  studentów . Ja*t tam  f  koleżanka
M asłowska. Gandera nawet nie słyszy, 
eo m ów ią. W łaściw ie  n ic  nie m ów ią. 
Czyżby m ie li przed n im  Jakieś ta jem ­
nice?

G andera nie. lu b i narzucać się. Czuje, 
że lego obecność przeszkodziła im  w 
rozm owie. P ow o li odchodzi patrząc w 
ziemią. M a jeszcze godziną do zebra­
nia.

—  Dlaczego ta k i sm utny? — słyszy 
nad uchem wesoły głos i  m ała ręka 
w suw a m u się pod ram ię. Koleżanka 
M asłowska dostosowuje swój k ro k  do 
Jego d ług ich  nóg. Gandera czuje przez

dostrzega w yraz  oczu

m a te ria ł ciepło te j rę k i i  jest m u przez 
chw ilę  dobrze.

Lecz ty lk o  przez chw ilę.
— Czy możecie m i powiedzieć, ko­

leżanko — m ów i z w ys iłk iem . — B ar­
dzo przepraszam... Może nie pow in ie ­
nem pytać... A le  m i bardzo zależy...

— Śmiało, kolego... W yrzućcie  z sie­
bie to  pytanie .

Gandera jes t już z ły  na siebie.
— Dlaczego przerw aliśc ie  rozmowę 

na m ój w idok? — m ów i szybko i spo­
gląda na Basię spod oka.

Basia poważnieje, zastanawia się.
— Pow iem  wam... M am  do was za­

ufanie. Koledzy przypuszczają, że jeste­
ście b lisko  z Sapińskim , przecież m ie­
szkać' z n im  w  jednym  pokoju. A m y­
śmy m ó w ili rzeczy, k tó re  nie pow inny 
dojść do uszu Sapińskiego. Wiecie, to 
niebezpieczne...

Gandera n ie c ie rp liw i się.
— Ja b lisko  z Sapińskim? Też po­

m ys ł! Ja z n im  praw ie  nie rozmawiam, 
ty lk o  w tedy, k iedy  m i wyznacza jakieś 
zadanie... Ja nie lub ię  Sapińskiego —- 
w yznaje szeptem i  ju ż  po c h w ili zaiuje 
wyznania.

Wychodzą na podwórze.
— rrak przypuszczałam — m ów i Ba­

sia. — Chodźcie kaw ałek na spacer, ko-
le£°- , ,Idą w k ie ru n ku  bram y, a później 
a leją w iodącą do teatru. Jest grudzień, 
lecz bez mrozu i śniegu. Jasne mleczne 
ku le  ośw ie tla ją  aleję, która  błyszczy 
ka łużam i po porannym  deszczu Od 
parku Idzie powiew, ciepły, łagodny. 
Basia w y ję ła  już  rękę spod ram ienia 
Gandery, lecz on czuje je j bliskość. Po

raz pierwszy spaceruje w tym  mieście
z dziewczyną!

— W y coś za często jesteście ponury, 
kolego — m ówi Basia.

Gandera dz iw i się. że ona w ie  o tym , 
że zwracała na niego uwagę.

_. xak  m i się jakoś tu n ie  składa. 
I  nauka ciężko idzie. Przecież muszę 
w  przyszłym  tygodniu zdać osteologię, 
a do głowy nie wchodzi. M ało czasu...
_ Wystarczy — stw ierdza Basia

au torytatywnie. — Ja też jeszcze nie­
wiele umiem, a zdam.

Ganderę dz iw i ta pewność siebie, lecz 
nic nie mówi. Koleżanka M asłowska po­
chodzi z in te ligenc ji, może je j nauka 
ła tw ie j przychodzi. Zawsze w ychow a­
nie z domu pomaga.

_ Zresztą tu nie ma nic do roboty
w te j dziurze — Basia wskazuje po­
ga rd liw ie  głową przed siebie, n iby  to na 
miasto. — Nawet iść potańczyć nie moż­
na.

— Jak to nie mo/.na? — dz iw i się 
Gandera, którego zainteresowanie tań ­
cem w publicznym  loka lu  ogranicza 
się do zera z uwagi na ścisłe rygo ry  f i ­
nansowe. — Je że li. ktoś ma pieniądze, 
to może.

— A  no nie może. bo kolega Sapiń­
sk i zaraz wzywa i każe się tłumaczyć. 
Zarząd uczelniany, czy li Sapiński. nie 
pozwala chodzić do gospody N iby coś 
tam mówią o p ijakach, ale w idać że 
się złoszczą, k iedy człowiek chce się 
pobawić. Na szczęście organizują w so­
botę zabawę u nos Będziecie, kolego? 
Umiecie tańczyć?

c. d. n.
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1 obrad Między na rodowej Konferencji w Obronie Praw Młodzieży

Życie i prąci młodzieży radzieckiej zagrzewającym przykładem
dla młodzieży krajów kapitalistycznych i zależnych

W  dn iu  wczorajszym  po po-(w znow iono obrady M lędzynaro- 
h id n iu , ja k  rów nież w  nocy b e z jd ow e j K on fe renc ji w  Obronie 
prze rw y z różnych stron św iata ! P raw  Młodzieży. W  pierwszym  
przy jeżdża ły  do W iednia na I punkcie porządku dn ia przed- 
K on ferencję  delegacje m łodzieży j  staw icie! m łodzieży w łoskie j 
z  całego św iata. (Giuseppe BonsM ti, sekretarz

Dziś. 23 bm. o godz. 10-ej przy W łoskich Z w iązków  Zawodo- 
Udziale- delegatów 65 k ra jów , i w ych M eta low ców  w yg łos ił re-

(Od specjalnego w ys łann ika )

fe ra t na tem at w a ru n kó w  
pracy

S tre s z c z e n ia  p rz e m é w ie ra ia  
d e leg ata  m łodzieży radzieckiej
G dy przewodniczący ogłosił. ! m ilio n ó w  ludzi. W  ZSRR jest 

że głos zabierze przedstaw icie l i około 900 wyższych szkół, w  k tó -
radzieck ie j młodzieży, Sekretarz I tych  s tud iu je  1.442.000 m łodzie- 
K C  Somsomołu, tow. Semiczas- \ ży.
ny delegaci w sta li i zgoto- j Państwo radzieckie zabezpie-
w a li serdeczną owację wstępu- j cza m łodzieży w szystkie m oż ll-
jącem u na trybunę  p rzedstaw i­
c ie low i bohaterskiej młodzieży 
radzieckie j.

„D rodzy przyjacie le  — rozpo­
czął swoje wystąp ienie tow. 
Semiczasny — pozwólcie m i

wości dla rów nom iernego roz­
w o ju  ich  s ił fizycznych i du­
chowych.

M łodzież radziecka posiada na 
ró w n i z dorosłym i wszystkie 
praw a po lityczne, wolności oby-

w  im ien iu  delegacji radzieckie j i w ate lskie ,  ̂ rów noupraw n iep ie  
przekazać wam  przy jac ie lsk ie  we w szystk ich  dziedzinach zy
pozdrow ienia od m łodzieży 
Zw iązku Radzieckiego.

D alej tow. Semiczasny s tw ie r­
dza. że m łodzież radziecka w  
pe łn i so lidaryzu je się z w a lką  
m łodzieży całego św iata o swe 
prawa, o pokój. Sytuacja m ło­
dzieży na święcie jest n iezm ier­
nie ciężka. M łodzież jest pozba­
w iona swych elem entarnych 
praw.

Przyczyną te j sy tuacji m łodzie­
ży są przygotow ania wojenne

cia.
W  ZSRR Istn ie je  na jw iększe 

na św iecie m łodzieżowe w yd aw ­
n ic tw o  „M ło da  G w ard ia ", u ka ­
zuje się ponad 150 m łodzieżą 
w ych i dziecięcych gazet 1 cza­
sopism.

D a le j tow . Semiczasny m ów i 
o strasznych zniszczeniach i  o- 

jf ia ra c h , k tó re  poniosły narody 
j radzieckie —  w  drug ie j w o jn ie  
i św ia tow e j.

„Obecnie — stw ierdza mówca
prowadzone przez agresywne i —  naród radzieck i i jego m ło
państwa kap ita lis tyczne

M łodzież radziecka zna jdu je  
się w  zupełnie inne j sytuacji.

| dzież dążą do tego aby um oc­
n ić  swe osiągnięcia... Ludzie  ra ­
dzieccy są zajęci pokojow ą pra

Państwo socjalistyczne zabezpie- ( cą, w ype łn ia jąc  testam ent swe-
cza każdemu obyw a te low i ra - ( go zm arłego Wodza tow. S talina
dzieckiem u rea lizację  Jego p raw  | bu d u ją  społeczeństwo kom uni 
zagwarantowanych S ta linow ską styczne.
K onsty tuc ją  
cy,
n ia  się itd.

Tow. Semiczasny

praw a do pra- ( M y  budu jem y szczęśliwe
do odpoczynku, do kształcę- \ p iękne życie i  dlatego niezbęd-

i ny jest d la  nas pokój... Chyba 
przytacza i nie można tw ie rdz ić , że pasy le

dale j  przyk ład kopa ln i im . R u - : śne pod S talingradem  posiada 
Donbasie, gdzie w  ją  znaczenie wojenne, lu b  żem iencewa w

zw iązku ze wzrostem  zarobków ' T u rkm eńsk i K ana ł 
górn icy w  roku  1952 k u p ili 
sobie 65 samochodów osobo-

raza nie
podległości sąsiednich k ra jó w “  

„W  im ien iu

na
i  żyd a  m łodzieży ro ­

botnicze j. W  dyskus ji nad re ­
fe ra te m  zab ra li głos przedstaw i­
ciele m łodzieży F ranc ji, Jam a j­
k i, A rge n tyny , W ęgier. Kanady, 
Ch in i  przedstaw icie l SFM D 
Nykson. D ysku tanci m ó w ili o 
ciężkich i stale pogarszających 
się w arunkach  pracy m łodzieży 
kra jów ' kap ita lis tycznych  i za­
leżnych.

P rzedstaw ic ie l m łodzieży fra n ­
cuskie j opow iedzia ł zebranym  o 
tym , że we F ra n c ji jest tys ią ­
ce m łodych chłopców i  dziew ­
cząt, k tó rzy  n ie  mogą się uczyć, 
zdobyć zawodu. Opowiedzia ł 
rów nież, ja k  rea lizac ja  planu 
M arsha lla  powoduje zam ykanie 
we F ra n c ji fa b ryk , co z k o le i jest 
przyczyną wzrostu bezrobocia.

P rzedstaw ic ie l A rge n tyny  m ó­
w i ł  o n ie ludzk im  w yzysku m ło ­
docianych, o ciężkich i  zgub­
nych dla  zdrow ia w arunkach 
pracy, o s ta łym  wzroście śm ier­
te lnych  w ypadków  spowodowa­
nych tym . że fab rykanc i w  po­
goni za zyskiem  n ie  zabezpie­
czają e lem entarnych w a run ków  
h ig ieny  1 bezpieczeństwa pracy. 
M ó w ił on rów nież o d ysk rym i­
na c ji w  płacach z powodu w ie ­
ku, rasy 1 pici.

S o lidaryzu jąc się z poprzed­

n im i dysku tantam i przedstaw i­
c ie l Japońskiej m łodzieży s tw ie r­
dził, ża g łów ną przyczyną stale 
pogarszających się w a run ków  
m łodzieży w  k ra jach  k a p ita li­
stycznych i  ko lon ia lnych są go­
rączkowe przygotow ania w o jen ­
ne, czynione przez Im p e ria li­
stów. O pow iedzia ł on o walce 
m łodzieży japońskie j o swe pra­
w a i niezależność, 
że w  Japonii, podobnie ja k  w  
innych k ra jach  w a lka  ta stale 
przyb ie ra  na sile.

Kończąc zapew nił, te  m ło ­
dzież japońska w raz z m łodzie­
żą całego św iata po K on fe ren ­
c ji jeszcze bardzie j zewrze sze­
reg i w  walce o swe prawa, o po­
kó j.

Na posiedzeniu popo łudn io­
w ym  przedstaw ic ie l Ira n u  w y ­
g łos ił re fe ra t o sy tuac ji m ło ­
dzieży w ie js k ie j, oraz przedsta­
w ic ie lka  m łodzieży am erykań­
skie j o w ychow an iu  m łodzieży. 
W  dyskus ji w y s tą p ili przedsta­
w ic ie le  m łodzieży A u s tr ii,  Z ło ­
tego Brzegu, A u s tra lii,  Jorda­
n ii, H o lan d ii i  K o re i. ZSRR oraz 
przedstaw ic ie l SFMD.

Z ebran i delegaci szczególnie 
gorąco. p o w ita li przedstaw icie la 
m łodzieży radzieckie j Semiczas-

Obrady KomlSp Politycznej Zgromadzenia
d a lii f t  ttHttrr» w  K o m is ji P o lity  o rne j SEgromadzenta NZ

prawozdanicm  K o m is ji ONZ

trołT

»»końtayln się dyskusja nad sprawozdani 
d la  spraw  rozbro jen ia

nego oram w ystąp ien ie  delegata 
m łodzieży ch ińsk ie j i  koreań­
skie j. Po przem ów ien iu delega­
ta  koreańskiego do siedzącej na 
sali delegacji koreańskie j pod­
chodzą przedstaw icie le walczą­
cej m łodzieży Indonez ji, V ietna~ 
m u oraz w ie le  innych , by  ser­
decznie pozdrow ić i  uści­
snąć p rzedstaw ic ie li bohater­
skie j m łodzieży K o re i w a lczą- 

S tw ie rdz ił, cej przeciwko am erykańskim  
im peria lis tom  o swą wolność 1 
niezależność.

Na tym  zakończone zostało po­
po łudniow e posiedzenie K on fe ­
rencji.

W  toku  tego posiedzenia K o n ­
fe ren c ji przew odniczy ł m. in. 
przewodniczący delegacji p o l­
skie j tow . Tadeusz S trza łko w ­
ski.

23 bm. rozpoczęły pracę k o ­
m is je  K on fe ren c ji. M łodzież 
polska jest reprezentowana we 
wszystkich kom is jach K on fe ren ­
c ji: M . in . w  obradach ko m is ji 
dla spraw  k u ltu ry  udz ia ł bie­
rze W anda W iłko m irska ; w  ko­
m is ji, za jm ujące j się spraw am i 
m łodzieży robotn icze j Polskę 
reprezentuje H e n ry k  K ow o l. W  
k o m is ji sportowej bierze udzia ł 
Lucyna W lazło.

W IT O L D  L E S K I

Delegat Zw iązku Radzieckie­
go W. Z o rin  podkreślił. Iż w ię k ­
szość m ów ców występujących 
w  dyskus ji s tw ie rdz iła , że K o ­
m is ja  d la  spraw  rozbro jen ia  nie 
w ykona ła  swych zadań.

Jeśli ONZ rzeczyw iście dąży 
do u trzym an ia  poko ju  i  usunię­
cia groźby nowej w o jn y  ■— po­
w iedz ia ł Z o rin  — to pow inna 
uczynić wszystko co leży w  je j 
mocy, aby położyć kres wyści­
gow i zbrojeń i aby doprowa­
dzić do red ukc ji zbro jeń oraz 
do zakazu b ron i atomowej, bę­
dącej b ron ią  w yb itn ie  agresyw­
ną.

Delegat radziecki om ów ił 
szczegółowo p ro je k t rezo luc ji 
zgłoszony przez delegację ZSRR 
w dn iu 19 marca.

P ro je k t te j rez.olucji głosi m. 
in.:

„Zważyw szy, że V I  sesja 
Zgromadzeńia Ogólnego prze­
kazała kom is ji ONZ dla  spraw 
rozbrojenia złożone przez ZSRR 
propozycje w  dziedzinie reduk­
c ji zbrojeń i zakazu broni ato­
m ow ej oraz że kom is ja  nie roz­

pa trzy ła  dotychczas tych pro­
pozycji

Zgromadzenia Ogólne posta­
naw ia :

1) zobowiązać kom isję  ONZ 
dla spraw rozbrojenia, aby bez­
zwłocznie przystąp iła  do roz­
patrzenia praktycznych zaleceń 
w  spraw ie re d u kc ji zbro jeń z 
uw zględnieniem  w  pierwszej 
kole jności red ukc ji zbro jeń 
w ie lk ic h  m ocarstw  — USA, 
ZSRR, W ie lk ie j , B ry ta n ii, F ran­
c ji i Ch in oraz aby przystąp iła 
do rozw iązania problem u bez­
warunkowego zakazu b ron i a- 
tom owej, broni bakterio log icz­
nej 1 Innych rodzajów  broni 
masowej zagłady, ja k  rów nież

ustanow ienia ścisłe] kontroli 
m iędzynarodowej nad wciel 
n iem  w  życie tych uchwal;

2) zobowiązać kom isję  O1;»  
dla spraw rozbrojenia, » 
przedstaw iła Radzie Bezpieczenc 
siw a 1 Zgromadzeniu Ogólno* 
mu NZ sprawozdanie r. wyko* 
nania n in ie jsze j uchw a ły  n i* 
później niż 1 llpca 1953 T. t

P ro jek t rezo luc ji r a d z ie c k i“ /  
p o d  naciskiem  delegacji a m e ry *  
kańskie j »ostał odrzucony. 
W iększością głosów KomisJ 
Polityczna zaaprobowała P 
je k t rezo lucji zgłoszony PT7<\  
przedstaw icie li USA i 13 innycji 
państw, k tó ry  zaleca komisji 
dia spraw rozbrojenia kcvn^  
nuowanie pracy na p o d s ta w i*  
zasad zaw artych w  propozycj 
am erykańsko - angielsko - fraO* 
cuskiej.

W Osie zakończy! $\ą ¥11! Zjazd 
Komunistycznej Parti, üorwegii

Naród niemiecki lądzie zdecydowanie walczy!
przeciwko wprowadzeniu w życie układów wojennych

Naród n iem iecki z  oburzeniem  p rz y ją ł w iadomość o ra ty f ik o ­
w a n iu  przez Bundestag separatystycznych uk ładów  w ojennych.

m yśłn ie  uchwalonej rezo lu c ji o- 
św iadczają oni, że n ik t  n ie  mo­
że pozbawić narodu niem ieckie­
go prawa do obrony w łasnych 
interesów. N igdy nie uznam y 
uk ładów  z Bonn 1 Paryża

P o d z ię k o w a n ie  

ambasadf CSR 
w Warszawie

m ilio n ó w  ra -
wych. 507 m o tocyk li, dużą ilość dzieckich chłopców 1 dziewcząt 
apara tów  rad iow ych, patefonów  (—  m ów i tow . Semiczasny
1 innych  towarów . i delegacja radziecka oświadcza,

W  ZSRR is tn ie je  wspaniale i że m łodzież ZSRR gorąco po-
rozbudow any system szkół za- ¡ p iera oświadczenie Rządu
wodowych. Poza ty m i szkołam i j Radzieckiego, że będzie nadal 
w  każdej fabryce, w  zakładzie i walczyć o trw a ły  pokój na św ie­

cie, o przyjaźń i jedność demo­
kra tyczne j m łodzieży św iata.

A gencja A D N  donosi o licz ­
nych w iecach protestacyjnych 
w  Niemczech zachodnich, na 
k tó rych  przedstaw icie le różnych 
w a rs tw  społeczeństwa zachod­
n io  -  niem ieckiego oświadczają, 
że n igdy nie uznają uk ładów  
narzuconych im  przez reżim  
boński i  że walczyć tjędą zde­
cydowanie przeciw ko próbom 
wprow adzenia ich w  życie.

Uczestnicy w iecu w  M ona­
ch ium  z łoży li przyrzeczenie, że 
wa lczyć będą zdecydowanie 
p rzeciw ko urzeczyw istn ien iu  u- 
Uiadów wojennych. W  jedno­

głosi rezo lucja —  ponieważ 
sprzeczne są one z fundam en­
ta ln y m i in teresam i narodu nie­
m ieckiego, godzą, w  jedność na­
rodową N iem iec i w  pokój.

M ieszkańcy Lu b e k i zorgani­
zow ali pochód dem onstracyjny 
u licam i m iasta na znak pro te­
stu przeciwko ra ty fik o w a n iu  
przez parlam ent boński uk ładów

wojennych. Uczestnicy demon­
s tra c ji dom agali się ustąpienia 
rządu Adenauera.

M łodzi gó rn icy  kopa ln i „K a - 
rolinenglueclc“  w  Bochum  zw ró­
c il i się z apelem do wszystk ich 
rad zakładowych, aby zorgani­
zow ały w a lkę  przeciw ko urze­
czyw istn ien iu  uk ładów  w o jen ­
nych. Deputow ani do parlam en­
tu  bońskiego —  stw ierdza odez­
w a —  któ rzy  glosowali zft ra ty ­
fik a c ją  układów , dz ia ła li w b re w  
w o li narodu. M usim y w ięc w  
c h w ili obecnej przeprowadzić 
wolę narodu niem ieckiego, tzn. 
zapobiec w prow adzeniu w  ży­
cie uk ładów  Adenduera.

Ambasada R e pu b lik i Czecho­
słow ackie j w  W arszaw ie prze­
kazu je w yrazy  g łębokie j 
wdzięczności w szystk im  organ i­
zacjom i  osobom, k tó re  złoży­
ły  ho łd  pam ięci Prezydenta Re­
p u b lik i Czechosłowackiej K le - 
rnenta G ottw a lda  i  w y ra z iły  swe 
współczucie z powodu ciężkie j 
s tra ty , ja k ą  dla  narodów  Cze­
chosłowacji jes t śm ierć P rezy­
denta R e p u b lik i Czechosłowac­
k ie j K lem en ta  G ottw a lda.

p racy is tn ie je  sieć kursów , kó 
łe k  technicznych, gdzie m łodzież 
podnosi swoje k w a lif ik a c je . 
Również rozbudowana jest sieć 
ku rsó w  dla  podniesienia k w a li­
f ik a c j i  m łodzieży na wsi.

„W ykszta łcen ie w  naszym k ra ­
ju  —  m ów i tow . Semiczasny •— 
je s t dostępne dia  w szystk ich ; 
to nieodłączne praw o i rów no­
cześnie społeczny obowiązek J ko 
każdego chłopca, każdej dziew ­
czyny".

Obecnie w  ZSRR uczy się 57

Równocześnie delegacja radziec­
ka gorąco popiera słuszne żą­
dania m łodych robo tn ików , rze­
m ieś ln ików ., m łodzieży w ie j­
sk ie j, s tudentów , dziewcząt i  
innych  w a rs tw  m łodzieży, k tó ­
re zostały przedstaw ione w  re ­
feratach na K on fe ren c ji. G łgbor

so lida ryzu jem y się z m ło ­
dzieżą żądającą zagw arantow a­
nia je j e lem entarnych p raw
ludzk ich  i  obyw a te lsk ich ".

Uroczystość przemianowania 
Płacy Miejskiego w Saint-Oyr 

na Piać im. Józefa Stalina
22 bm. odbyło się w  mieście (ko faszyzm owi i  w  u trw a le n iu  

S a in t-C y r uroczyste zebranie pokoju w  okresie powojennym .
m ieszkańców, poświęcone prze- (Masy pracujące F ra n c ji -— 
m ianow an iu  P lacu M ie jskiego I s tw ie rdz ił m ówca —  zawdzięcza­
na P lac im . Józefa S talina . Na ją  Józefow i S ta lino w i wolność, 
zebran iu przem aw ia ł m er m ia - (Józef S ta lin  w ykazał, że ty lk o  w

22 m arca na Zjeżdzie K om u­
n istycznej P a r t ii N o rw eg ii w  
Oslo członek K om ite tu  C en tra l­
nego Serum  zre ferow a ł p ro je k t 
nowego S ta tu tu  P a rtii.  Po dys­
k u s ji now y S ta tu t został jed ­
nom yśln ie  uchwalony.

Z jazd u c h w a lił także jedno- 
m yśln ie . po w ys łuchan iu  re fe ­
ra tu  Loevliena rezolucję w zy­
w ającą cz łonków  p a r t i i do

wzmożenia w a lk i o pokój i  Hjjfi 
zawisłość narodową Norweg“  
oraz do um ocnienia Jednosłę 
no rw esk ie j k lasy  robotniczej » 
wszystkich lu d z i pracy NorW** 
gii.

Z jazd w y b ra ł now y K ondt*ł
C en tra lny  liczący 23 członków.

Przewodniczącym  Komum* 
stycznej P a r t ii N o rw eg ii z o s ta ł 
ponownie w yb ra n y  Loevlien.

D zia łan ia  w ojenne w SC©?®!
stosują w’ K o re i b roń  chem ii*-

Saykany władz 
francuskich wobec

wychodźców polskich
W  D zienn iku  U rzędow ym  Re­

p u b lik i F rancuskie j N r 64 z 
dn ia  15 m arca br. ukazało się 
zarządzenie rozw iązujące „Z w ią ­
zek Polskich T ow arzystw  H o­
dow lanych w e F ra n c ji“ . Z w ią ­
zek ten skup ia ł szerokie rzesze 
Polaków  zam ieszkałych we 
F ra n c ji i za jm ujących się a- 
m atorską hodow lą k ró lik ó w  i 
drobiu. T ym  samym rząd fra n ­
cuski rozw iąza ł osta tn ią  orga­
nizację w ychodztw a polskiego 
we F ranc ji.

Jak w iadom o, pozostałe orga­
nizacje polskie zostały rozw ią ­
zane w  la tach poprzednich,

W  kom unikacie  ogłószonym 
dn ia 23 bm. w  Phenianie do­
wództwo naczelne koreańskie j 
a rm ii ludow e j podało, że 22 bm. 
oddzia ły a rm ii ludow e j i ochot­
n ik ó w  ch ińsk ich  p row adziły  na 
zachód od Jonczhonu i  na pó ł­
noc od K p ra np he ri w a lk i a r ty ­
le ry jsk ie  z jednostkam i in te r­
w en tów  am erykańsko -  angie l­
skich i  w o jsk  lisynm anow skich.

Ttr

Jak  donosi Centra lna K ore ­
ańska Agencja Telegraficzna, a- 
gresorzy am erykańscy nadal

ną. M
18 m arca w  pob liżu  ml8S>* 

Phenan w  p ro w in c ji Kanwo® 
sam oloty am erykańskie zrzuci' 
ły  bom by z gazami tru ją c y m i ®* 
grupę rob o tn ików  koreańskie®' 
pracu jących p rzy  napraw ie  sz°“ 
sy. O koło 50 rob o tn ików  wsk®' 
tek  dzia łan ia  gazu trując«#® 
strac iło  w zrok. ^

Ludność Koreańskie j Repub-1'  
k i Ludow o-D em okra tyczne j j e* 
oburzona do g łęb i tym  nowy™ 
bestia lstw em  agresorów am ery' 
kańskich.

Sztandar
MŁODYCH

e Ę a r ł? '  *'■ ' . . - i

A

M is trzo s tw a  w P o z n a n ia  
szerokim przeglądem sił 

pięściarstw a. p o lsk ieg o

Protest Albanii przeciwko 
wrogie] działalności

rząiiu greckiego

sta, k tó ry  podkreś lił o lb rzym ią  1 w arunkach poko ju  można za- 
ro lę  Józefa S ta lina w  w o jn ie  pewnie szczęście każdego czlo-
w yzw oleńcze j narodów  p riS c iw - 1 w ieka.

Ludność św iata w yraża wolą  w a lk i przeciw ko przygotow aniom  w o jennym  zam erykan izow a­
nych  rządów zachodniej Europy. Na zdjąć in : fragm ent dem onstrac ji w  Ivz  y ( t  rancjah  Kto»a_ 
przebiegała pod hasłem w a lk i przeciw ko w ładcom  z Donn t Paryża i  o 
dzy pięciom a m ocarstw am i.

zawarcie paktu, m ię

W icem in is ter spraw  zagra- 
nicznych A lbańsk ie j R epub lik i |  
Ludow e j N. P r if t i,  wystosował |  
pismo do sekretarza ONZ, w ", 
k tó rym  kategorycznie p ro te s tu -1 
je przeciwko now ym  czte rem ; 
fak tom  naruszenia przez grec­
k ie  w o jska  lądowe i s a m o lo ty | 
granic lądowych i pow ie trznych § 

' A lbańsk ie j R e pu b lik i Ludo - 
w e j.

Rząd a lbański domaga się, aby 
ONZ podjęła wszelkie niezbęd­
ne k ro k i w  celu położenia k re - 
su w rog ie j, zagrażającej poko­
jo w i działa lności rządu ateń- i 
skiego.

Tilofaszi/ści -  zaciekli wrogowie młodego pokolenia Jugosławii
. . . .  ,  . . .Ir , !.. !,

W  P o z n a n iu  ro z p o c z ę ły  alę In ­
d y w id u a ln e  m is trz o s tw a  P o ls k i w  
boks ie .

Im p re z a  ta m a dla n aszych  p ię ­
ś c ia rz y  szczegó ln ie  d on io s ła  zn a ­
czenie , p rzede  w s z y s tk im  d la te g o , 
że o d b y w a ć  się będ z ie  w  o k re s ie  
w z m o ż o n y c h  p rz y g o to w a ń  do  IV  
m is trz o s tw  E u ro p y , k tó re  p rz e p ro - 

j w ad zo n a  zos taną  u  nas  w  k r a ju  w  
d ru g ie j p o ło w ie  m a ja ,

W  o k re s ie  p o p rz e d z a ją c y m  m i­
s trz o s tw a  E u ro p y , In d y w id u a ln e  
m is trz o s tw a  P o ls k i w  b o k s ie  będą 
s z e ro k im  p rz e g lą d e m  s i ł  p lę ś c ia r-  
s tw a  p o ls k ie g o  p rz e d  tą  w a żn ą  Im ­
p rezą . B ę d ą  one  z a raze m  p rz e g lą ­
d em  p o s tę p ó w , ja k ie  p o c z y n il i  b o ­
k s e rz y  p o ls c y  o d  czasu o s ta tn ic h  
Ig rz y s k  o l im p ijs k ic h ,  na  k tó ry c h  
o d n ie ś liś m y  cenne  su kcesy . In d y ­
w id u a ln e  m is trz o s tw a  P o ls k i w  
b o ks ie  s ta n ą  się ró w n o cze śn ie  
s p ra w d z ia n e m  p ra c y  sa m ych  za­
w o d n ik ó w  o ra z  t r o s k i  1 o p ie k i nad  
n im i p oszcze g ó ln ych  zrzeszeń s p o r­
to w y c h , w  k tó ry c h  b a rw a c h  s ta r ­
tu ją .

s lę c iu  z a w o d n ik ó w . B o  n le da i*® * 
Jeszcze w  w o j.  b ia ło s to c k im  
p a lca ch  d a ło b y  s ię  p o lic z y ć  P*** 
S o larzy w  poszcze g ó ln ych  waB®c“ *

« D N I Z A C IĘ T Y C H  W A L *

Sześć d n i t rw a ć  będ z ie  za c lg ł*  
w a lk a  na  r in g u  In d y w id u a ln y .
m is trz o s tw ' P o ls k i w  P o zn a n iu . N»

p o d s ta w ie  p ro w iz o ry c z n y c h  ob! 
czeń, z a k ła d a ją c , że w s z y s tk ie  vi<>'  
je w ó d ż tw a  w y ś lą  do Poznał®* 
p e łn e  „d z ie s ią t k i" ,  w  m is trz® “ 
s tw a ch  w e ź m ie  u d z ia ł 200 na jleP “ 
szych  p ię ś c ia rz y  k ra ju .

O p ró cz  re p re z e n ta n tó w  poszcze­
g ó ln y c h  w o je w ó d z tw , w y d z . 
ksu  G K K F  d o p u śc i d o d a tk o w o

bo­
de

m is trz o s tw  10 n a jle p s z y c h  z a w o d '

T ito . z łożył w  Londyn ie  w izy ­
tę swojem u staremu przy jac ie­
lo w i C h urch illow i. Cel w izy ty  
kata narodu Jugosłowiańskiego 
n ie  trudno  odgadnąć, wziąwszy 
pod uwagę, że spotkanie orga­
n izow a ł ambasador angie lski w 
Jugosław ii W eiebit. znany szpieg 
In te lligence Service, len sam, 
k tó ry  byt w roku 1944 przedsta­
w ic ie lem  titow có w  przy rządzie 
C h u rch illa  i zorganizował w  
ty m  samym roku spotkanie 
C h u rch illa  z T ito. Obecna w iz y ­
ta  T ito  w  Londynie ma na ce­
lu  dalsze podporządkowanie Ju ­
gosław ii anglo-am erykańskim  
im peria lis tom . przyśpieszenie 
przekszta łcania tego k ra ju  w 
bazę am erykańskie j agresji 
p rzeciw ko Zw iązkow i Radziec­
k iem u i  k ra jom  dem okracji lu ­
dowej.

ści poprzednio znacjonalizowa- 
nych. Los ten spotkał w ie lk ie  

■przedsiębiorstwa m etalurg iczne 
w  Zenłcy, Sisaku, Jasenicy, Os- 
jeku  i Żclezn lku.

A ng lia  i USA im p o rtu ją  z Ju ­
gosław ii surowce strategiczne 
po cenach, stanowiących 60— 70 
proc. cen św iatowych. Po o b n i­
żeniu wartości d ina ra  w  sto­
sunku 1 do lar za 300 d ina rów  
—  jugosłow iańskie  t p rodukty  
ro lne i surowce są jeszcze ta ń ­
sze dla  anglo-am erykańskich 
spekulantów. Natom iast titow cy  
płacą am erykańsk im  kolon izato­
rom  za średni czołg, dostarczo­
ny w  ramach tzw . „pom ocy“  — 
sumę równoznaczną rocznej 
płacy 1 tysiąca robo tn ików  ju ­
gosłow iańskich, za jeden pisto- 

I let maszynowy sumę wartości 
: 5 ton kuku rydzy.

w ięce j ty le  samo, co w  Stanach 
Zjednoczonych.

Zbrodnicza, antynarodowa po­
l i ty k a  faszystow skie j k l ik i  T ito  
p row adzi do uzależnienia Ju­
gosław ii przez ka p ita ł zagra­
n iczny, do ru in y  gospodarki na­
rodow ej. Rezultatem  te j p o lity ­
k i jes t gw a łtow ny spadek sto­
py życ iow ej mas pracujących, 
w zrost bezrobocia, nędzy i gło­
du.

Kolonialny wyzysk 
młodzieży

Jugosławia
w kleszczach imperializmu

Kapitalista i obszarnik
panoszą się w Jugosławii

Im peria liśc i anglo- a me rykań - 
scy m on tu ją  na Bałkanach agre­
syw ny blok przeciwko pokój 
n itu ją c y m  narodom. W bloku 
t.\ m ważną rolę przeznaczają 
t ito w s k ie j Jugosław ii, czego w y­
razem jest jugoslow iańsko-grec- 
ko -tu re ck i układ w o jskow y i 
uk ład  o współpracy gospodar­
czej ze Stanam i Zjednoczonymi. 
U k łady  te są spiskiem, godzą­
cym  w  interesy narodu jugosło­
w iańskiego. Zobowiązania T ito  
względem Im peria lis tów  am ery­
kańskich przew idują dostarcze­
nie. oprócz cennych surowców 
strategicznych, .300 tysięcy żoł­
n ie rzy  do agresywnej a rm ii bał­
kańsk ie j, obliczanej na 70 dy­
w iz ji.

Cala gospodarka narodowa 
Jugosław ii, całość zagranicznej

Realizując po litykę  zdrady na­
rodowej i uzależniania Jugosła­
w ii od im peria lis tów  am erykań­
skich, faszystowska k lik a  rzą­
dząca pozbawiła narody jugo­
słow iańskie w szystkich re w o lu ­
cy jnych zdobyczy, p rzyw róciła  
pełnię p raw  ekonom icznych i po 
litycznych burżuazji narodowej 
i zagranicznej, wypędzonej przez 
lud jugosłow iański dzięki histo­
rycznemu zw ycięstw u Zw iązku 
Radzieckiego w  d ru g ie j w o jn ie  
św iatow ej. Większość poprze­
dnio znacjonalizowanyeh przed­
siębiorstw  i ziem obszarniczych 
zwrócono kap ita lis tom  i obszar­
nikom . W b łyskaw icznym  
wprost tem pie odradza się ka­
p ita lizm  na wsi i w  mieście. 
Świadczy o tym  fak t, że w  ro ­
ku 1952 kap ita liśc i u loko w a li w  
przejętych od titow có w  znacjo- 
nalizowanych przedśiębiorst-

i w ew nę trzne j p o lity k i taszy- i 'wach 28 m ilia rd ó w  d inarów .
s tow sk ic j k l ik i T ito  podporząd­
kowana jest przygotowaniom  do 
now ej w o jnv. Belgrad stał się 
ang lo-am erykańskim  ośrodkiem 
szpiegostwa i dyw ers ji. Jedno­
cześnie zwiększa się uzależnie- 

Jugoslaw ii od im peria lis tówr.ie

Połowa ziemi up raw ne j w  Ju 
gosław ii zna jdu je  się w  .rękach 
ku łaków  i obszarników.

Rosnące wciąż w yd a tk i na 
zbrojenia spowodowały wzrost 
podatków o 43 m ilia rd y  d ina­
rów w okresie ostatn ich 2 lat.

am erykan
zagarnęli

kańskich, którzy nie ty lko  i G łów ny ciężar tych podatków
azniejsze ośrodki 

przemysłowe, należące przed 
w o jną  do kap ita lis tów  zagra­
nicznych, ale p o ło ż y li' również 
swoją łapę na w ie lu  nowych 
przedsiębiorstwach, w  większo-

spada na klasę robotnicza i  bie­
dotę w ie jską. Jak przyznają sa­
m i titow cy, w  1952/1953 roku 
finansowym  75 proc. rozchodów 
budżetow ych, przeznaczono na 
cele wojenne, to jest m n ie j

S k u tk i te j- p o lity k i n a jb a r­
dz ie j d o tk liw ie  odczuwa m ło­
dzież, k tó ra  pada o fia rą  n ie ­
ludzkiego -wyzysku, n ie  ustępu­
jącego w  n iczym  w yzyskow i 
m łodzieży w  kra jach ko lon ia l­
nych. Płaca m łodzieży rob o tn i­
czej jest o 30 do 50 proc. n iż ­
sza od płacy dorosłego rob o tn i­
ka, pom im o, że m łodzi w ykonu­
ją  tę samą pracę.

Przeciętn ie zarobek młodego 
robo tn ika  kw a lifikow anego w y- 
wyr.osi 30 d ina rów  za godzinę, 
co rów na się w artości jedne j 
b u te lk i wody sodowej.

P rz y , n ieustannym  wzroście 
cen, dyktow anych  przez kap ita ­
lis tów , coraz cięższe staje się 
życie nawet tych m łodych lu ­
dzi, k tó rzy  p o tra f ili zdobyć za­
wód i m a ją  stalą pracę.

Przestaw ienie gospodarki na 
cele wojenne, lik w id a c ja  poko­
jow ych  gaięzi przemysłu powo­
du je wzrost bezrobocia, szcze­
góln ie wśród m łodzieży, k tó re j 
titow cy  przeznaczają ro lę mięsa 
arm atniego. Obecnie wg o f ic ja l­
nych danych titow sk ich , w  Ju­
gosław ii jest 300 tys. bezrobot­
nych, n ie  licząc m łodzieży, k tó ­
ra dorastając darem nie poszu­
ku je  pracy oraz bezrolnych’ 
chłopów. Na mocy przepisu, k tó ­
ry  przew iduje, że prawo do za­
s iłku  m a ją  c i bezrobotni, k tó ­
rzy przepracowali w  przedsię­
b iorstw ie , z którego zostali 
zw o ln ien i, p rzyna jm n ie j 2 lata 
bez przerw y, jedyn ie  okoio 6 
proc. bezrobotnych korzysta z 
zasiłków .

Na coraz szerszą skalę stoso­
wana jest przym usowa praca. 
Dzień pracy trw a  od 12— 14 go­
dzin. Zmusza się m łodzież do 
pracy w  niedziele i św ięta bez 
wynagrodzenia za godziny nad­
liczbowe, Oprócz tego tito w c y

fo rm u ją  specjalne brygady ro ­
bocze, w  k tó rych  młodzież, po­
dobnie ja k  starsi, m usi przepra­
cować bezpłatn ie 60 godzin 
m iesięcznie przy budow ie obie­
k tó w  w ojskow ych.

Równie ciężkie jest życie m ło­
dzieży chłopskiej. G łód ziemi, 
duże poda tk i, w ie lka  rozpiętość 
cen pomiędzy a rty k u ła m i prze­
m ys łow ym i a ro ln iczym i, stare, 
zacofane m etody up raw y  ziemi, 
n iezw yk ły  w yzysk ze strony 
ku łaków  i obszarn ików , wszyst­
ko to powoduje, że z każdym  
rok iem  rośnie ilość zbędnych 
rą k  na w si, »pogłębia się nędza 
chłopów. Probiem  bezrobocia 
na w si tito w c y  „rozw iązu ją “  w  
ten sposób, że m ob ilizu ją  chło­
pów do przym usowej, bezpłat­
ne j pracy przy budowie obie­
k tów  w o jskow ych. Ż y ją  oni 
skoszarowani w  obozach, n i­
czym nie różniących się od po­
nurych, h itle ro w sk ich  obozów 
koncentracyjnych.

Faszystowska k lik a  titow ska  
przygotow ując się do nowej 
w o jn y  czyn i o lbrzym ie w ys itk i 
w  k ie ru n ku  m ilita ry z a c ji m ło­
dzieży. W  całej Jugosław ii, w 
m iastach, wsiach, fabrykach i 
szkołach tw orzy się specjalne 
oddziały młodzieżowe, mające 
na celu przygotow anie m łodzie­
ży do rea lizac ji agresywnych 
planów bandy tito w sk ie j. Do te­
go samego celu służą am erykań­
skie f ilm y , k tóre w  Jugosław ii 
dzierżą m onopol w  te j dziedz*- 
nie oraz am erykańska lite ra tu ­
ra brukow a, zalewająca wszyst­
kie księgarnie i k iosk i. Wszyst­
kie n iem al f ilm y  w yśw ietlane 
w  Jugosław ii są p rodukc ji ame­
rykańsk ie j.

W w y n ik u  p o lity k i w o jny , nę­
dzy i  głodu . t ito w c y  p rze rw a li 
zupełnie budowę nowych szkół. 
W iele budynków  szkolnych zo­
stało za ję tych przez powołane 
pod broń oddzia ły wojskowe, 
zwłaszcza w  rejonach graniczą­
cych z k ra ja m i dem okracji lu ­
dowej. Systematycznie ogran i­
czane są w y d a tk i na ośw iatę 
oraz zamykane szkoły. W  K roa c ji 
zam knięto 4 szkoły techniczne, 
w  m iastach K artow ać 1 Pula 
zam knięto 2 szkoły zawodowe, 
w  Drugajew ac 2 gim nazja. Jed­
nocześnie w ładze titow sk ie  p ro­
wadzą ostrą nagonkę na uczel­
niach przeciw ko studentom  po- 
«hodzenia robotniczego, k tó rych

uw aża ją  za śm ierte lnych w ro ­
gów reżim u faszystowskiego. 
O granicza ją zapisy i u tru d n ia ją  
synom i córkom  robo tn ików  
wstęp na uczelnie. W  ciągu 
ostatniego roku  szkolnego zw o l­
niono z ucze ln i ponad 4.500 stu­
dentów  pochodzenia robotnicze­
go 1 chłopskiego.

„Precz x oprawcą Tito" —  
bojowe hasło młodzieży

Faszystowska k lik a  titow ska  
panicznie boi się m łodzieży, dą­
ży w sze lk im i sposobami do od­
cięcia je j od postępowej m ło ­
dzieży całego św iata, a szcze­
gólnie m łodzieży k ra jó w  obozu 
pokoju i socjalizm u. T itow cy  
czynią to po to, by nie do ta rły  
do" młodego pokolenia Jugosła- 
w i słowa praw dy, dążą do z ła ­
m ania jego rew olucyjnego du­
cha bojowego. P lany te zakoń­
czyły się fiaskiem . W alka m ło­
dzieży jugosłow iańskie j z każ­
dym  dniem przybiera na sile.

W alką ludu i m łodzieży Jugo­
słow iańskie j k ie ru je , działająca 
w  w arunkach nie legalnych, re­
w o lucy jna  Kom unistyczna P ar­
tia  Jugosław ii, reprezentująca 
in teresy k lasy robotn icze j i ca­
łego narodu. Hasło „Precz z 
oprawcą T ito !“  — po jaw ia jące 
się pom im o te rro ru  i  prześlado­
w ań na m urach dom ów i u l i­
cach, m ob ilizu je  m łodych chłop­
ców i dziewczęta do wzmożonej 
w a lk i o pokój i niezależność na­
rodową. Opór m łodzieży jugo­
słow iańskie j p rzyb ie ra  coraz 
bardzie j zorganizowane form y. 
W  w ie lu  okręgach m łodzi 'robot­
n icy  1 chłop i w ezw an i na ć w i­
czenia w o jskow a odm aw ia ją  
w ykonyw an ia  rozkazów o fice ­
rów , rek ru tu jących  się ze sta­
re j, k ró lew sk ie j kadry. W  fa ­
brykach, hutach, szkołach, na 
wsiach, m łodzież rozpowszech­
n ia  u lo tk i i hasła, w zyw ające 
do bezkom prom isowej w a lk i 
p rzeciw ko faszystowskie j klice. 
M łodzież bo jko tu je  szkolenie 
wojskow e. Np. w  Rashh pom i­
mo ostrych zarządzeń na 28 
ośrodków szkolenia wojskowego 
— 27 nie  zdołano uruchom ić. W  
okręgu U jiee na 20 przew idzia­
nych ośrodków ant jeden nie 
został uruchom iony. W  w iększo­
ści m iast Jugosław ii 60 pma.

m łodzieży nie wzię ło  udzia łu  w 
ćw iczeniach w ojskow ych.

M łodzież jugosłow iańska zde­
cydowanie bo jko tu je  faszystow­
ską organizację „N arodna Om- 
la d ln a “ , k tó ra  służy celom fa- 
szyzacjl 1 m ilita ry z a c ji m łodzie­
ży. W  Zagrzebiu ponad 60 proc. 
m łodych rob o tn ików  fa b ry k i 
Rede K om car w ys tąp iło  z te j 
o rgan izacji. W  w ie lu  innych  
m iejscowościach 80 proc. m ło ­
dzieży w ys tąp iło  z  organ izacji. 
Faszystowscy p row odyrzy zm u­
szeni b y li rozw iązać w ie le  kól, 
gdyż jaw n ie  w ystępow ały prze­
c iw ko  k ie ro w n ic tw u  i  faszy­
stowskiem u reżim ow i.

N ierzadkie są w ypadk i w a l­
k i zb ro jne j m łodzieży jugosło­
w iańsk ie j z siepaczami t ito w - 
sk im l. W span ia łym  przyk ładem  
bohaterstwa m łodzieży jest g ru ­
pa partyzancka Ja h ir Beriska i 
Sali Shatsi z Kossewo, k tó ra  w l  
roku ub ieg łym  przez k ilk a  go­
dzin w alczyła z dużym i silam i;, 
titow có w  i w y rw a ła  się z ok rą ­
żenia, zadając im  poważn«j'j 
s traty.

T itow cy  w  n iezw ykle  k rw a w y  
i bezwzględny sposób tłu m ią  
opór m łodzieży i ludu jugosło­
wiańskiego. W ięzienia i obozy; 
koncentracyjne są przepełnione.;
2.000 m łodzieży na ogólną sumę
8.000 w ięźniów  przebyw a w  jed­
nym  ty lk o  obozie koncen tracy j­
nym  w  Lonia, 3.909 studentów 
przebywa w  obozach 1 w ięzie­
niach Belgradu, Zagrzebia, Ba- 
ta in ic l i Podgorica.

Bandyci -  t ito w cy  nie są je d ­
nak w  stanie powstrzym ać na-:' 
rasta jące j w a lk i przeciwko fa ­
szystowskiemu reżim ow i. N ie 
udało się im  u ja rzm ić  i odizolo­
wać młodego pokolen ia  jugosło­
w iańskiego od »postępowej m ło ­
dzieży całego świata. Wspólnie» 
z n ią  m łodzież Jugosłowiańska; 
walczy przeciwko tito -faszy- 
stowskim  oprawcom , o prawo] 
do życia, o pokój i  postęp. 
O fia rna w a lka  m łodych Jugo­
s łow ian, bohaterska postaw a! 
dem okra tów  w  tito w sk ich  w ię ­
zieniach i  obozach koncen tra­
cy jnych  świadczy, ja k  potężnej; 
niezwyciężone są s iły  rew o lu ­
cyjne ludu 1 m łodzieży Jugosło­
w iańsk ie j. I  do n ich  należeć bę­
dzie zwycięstwo.

D U Ż E  Z A IN T E R E S O W A N IE  
M IS T R Z O S T W A M I

T e g o ro czn e  m is trz o s tw a  w  Pozna 
n lu  w y w o ła ły  b a rd z o  duża z a in te ­
re so w a n ie . Ś w ia d c z y  o  ty m  p rzede  
w s z y s tk im  lic z b a  z a w o d n ik ó w  
zg ła sza n ych  do  m is trz o s tw  w  p o ­
szcze gó ln ych  w o je w ó d z tw a c h . W  
m y ś l re g u la m in u , w  In d y w id u a l­
n y c h  m is trz o s tw a c h  P o ls k i s ta r to ­
w a ć  będą  m is trz o w ie  w o je w ó d z tw .

W  w ie lu  o k rę g a c h , w  k tó ry c h  
p lę ś c ia rs tw o  n ie  c ie s z y ło  s ię  d o ­
ty c h cza s  w riększą p o p u la rn o ś c ią  1 
zo s ta w a ło  d a le k o  w  ty le  za In n y ­
m i o ś ro d k a m i, do b o k s u  g a rn ie  się  
co raz  w ię c e j m ło d z ie ż y . N p . w  
w o j.  b ia ło s to c k im  po  ra z  p ie rw s z y  
p rz e p ro w a d z o n o  m is trz o s tw a , w  
k tó ry c h  u d z ia ł w z ię ło  k i lk u d z ie -

n ik ó w . k tó rz y  n ie  z d o b y li t y tu lć 1̂  
m is trz o w s k ic h  w  s w y c h  o k rę g acb‘ 

N ig d y  d o tą d  In d y w id u a ln e  ^  
s trz o s tw a  P o ls k i w  b o ks ie  n ie  byW 
ta k  l ic z n ie  obsadzone . A le  w ła £ n,fl 
d la te g o , p rz e d  z b liż a ją c y m i
s z y b k im i k ro k a m i m is trz o s tw a ro i

E u ro p y , trz e b a  a b y  u c z e s tn ic y m 1'

s trz o s tw  w  P o z n a n iu  w y k a z a li 
ja k  n a jw ię k s z y m i u m ie ję tn o ś c ią 1711 
i  p o s tę p a m i, a b y  do  m is trz o s tw  
P o ls k i s ta n ę li ju ż  w  p e łn i form y» 
k tó ra  u ła tw i  k ie ro w n ic tw u  nasz*- 
go b o k s u  ro z e z n a n ie  się w  a k tu ***  
n y c h  m o ż liw o ś c ia c h  każdego  P1** 
śo ia rza .

O ew ., z a s z c z y tn y m  re p re ze n t# - 
w a n iu  b a rw  P o ls k i L u d o w e j n * 
m is trz o s tw a c h  E u ro p y  decydoW * 
będą  n ie  ty lk o  k w a l i f ik a c je  sp0^  
to w e , k tó r y m i  w y k a ż ą  s ię  p ię * d * *  
rze  n a  m is trz o s tw a c h  P o ls k i i  *  
p ó ź n ie js z y c h  p rz y g o to w a n ia c h  
m is trz o s tw  E u ro p y , a le  1 Pasta^  
m o ra ln a  o ra z  g łę b o k a  św ia d o m e ^0* 
że s ta r t  w  m is trz o s tw a c h , że ^  
m ie n n e  p rz y g o to w a n ie  s ię  do 
je s t  d la  każdego  p ię ś c ia rz a  m1!-  
z a s z c z y tn ic js z y m  o b o w ią z k ie m - 

R. ZDISB

Pierwszy sSzie&i mls!rzes!w feeksersSiieii
lc k k o p ó rś re d n ia23 b m . w  g o d z in a ch  p o p o łu d n io ­

w y c h  w  H a li T a rg o w e j w  P ozna ­
n iu  n a s tą p iło  u ro c z y s te  o tw a rc ie  
X X I I I  In d y w id u a ln y c h  m is trz o s tw  
P o ls k i w  boks ie .

P ie rw sze  w a lk i  n ie  p rz y n io s ły  
e m o c ji i  n ie s p o d z ia n e k  i s ta ły  na 
s ła b y m  p o z io m ie . P o d k re ś lić  n a le ­
ży  je d y n ie  d o b re  p rz y g o to w a n ie  
k o n d y c y jn e  w ię k s z o ś c i u c z e s tn i­
k ó w .

W y n ik l i
m usza  — J u s tk a  (G dańsk) p o k o ­

n a ł M ik o w s k ie g o  (Rzeszów), a K ą t-  
n y  (B ydgoszcz) — K a rc z y ń s k ie g o  
(S zczec in );

k o g u c ia  — Fnska  (W ro c ła w ) w y ­
p u n k to w a ł W ie c z o rk a  (Ł ó d ź  — 
w o j.) ,  a M a n e ls k i (P oznań ) K u ­
b ia k a  (O po le );

p ió rk o w a  —■ M o c e k  (P oznań) zw y  
c ię ż y ł p rzez  k .o . w  I I I  r .  S oko ­
ło w s k ie g o  (S ta lin o g ró d ), K lin k o s z  
(G w a rd ia ) w y g ra ł p rzez  k .o . w  I I I  
r .  z B o ro w s k im  (W a rsza w a —w o j.) . 
R z e ź n ik ie w ic z  (Rzeszów ) w y p u n k ­
to w a ł F u rm a n a  (K ie lc e ) ;

le k k a  — K o n a rz e w s k i (K o s z a lin ) 
z w y c ię ż y ł W a lc z a k a  (B ydgoszcz). 
F u t. ia k ie w ic z  (K ie lc e )  w y g ra ł z 
M a ły s z k o  (O ls z ty n );

N o w a k  (B3rJ
goszcz) w y g ra ł z B y l iń s k im  (W 0 . 
szawa — w o j.) ,  a H a jd u g a  z 
s to w ic z e in  (L u b lin ) ;

p ó łś re tln ia  — L e c h o w ic z  
goszcz) z w y c ię ż y ł B o c h e n ty  
(G dańsk), a S z a ja ń s k l (K ra k ó w ^  
T a la g ę  (O p o le );

łe k k o ś re d n ia  — B o ru ta  (” *~I 
szów) w y p u n k to w a ł 

. (Lód? ' — w o j) ,  S z k u d la re k  0- 
znań ) w y g ra ł p rzez  t.k .o . w  I I I  
z K w ia tk o w s k im  (O lsz tyn ).

ś re d n ia  — M u n c h b e rg  ( Z ie ­
lo n a  G ó ra ) z w y c ię ż y ł w  I I  r. PrJn- 
k .o . B o g u m iła  (W arszaw a), P ° I7;va- 
ta  (K o s z a lin ) w y p u n k to w a ł 
c ie je w s k ie g o , P o sm o w sk i 
goszcz) z w y c ię ż y ł W ie c z o rk a  i 
g n iw o  — Ł ó d ź ); 

p ó łc ię ż k a  — M a rzec  (W a rs z a ^ .
w y p u n k to w a ł G ie rag ę  (Łódź),

/c ię ż y ł Choksc h rz a k  (K ie lc e ) z w y  c i <
(Z ie lo n a  G ó ra ), G rz e la k  (W a" 
w a l w y g ra ł z U c z y ń s k im  
goszcz); _  , _  _____róA)

c ię żka  — P le tro ń  (S ta lin o g  
w y g ra ł w  I I I  r .  p rzez  t.k .o  z T r >
ja n o w s k im  (O pole) 
(G d a ń sk) z w y c ię ż y ł w  I I I  r .  
t .k .o  Ja ro ch a  (K o s z a lin ).

w j g r i y n i ^

LONGIN ZAREMBA

N Y D A W C A : Z a rzą d  O fó w n y  
Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o ls k ie j 

R E D A G U J E : K o m ite t .  N a­
k ła d  RSW  „P ra s a "

A D R E S  R E D A K C J I:  W a r­
szaw a, A l.  I A r m i i  W P  U  

T K L E P O N Y : C e n tr . :  8-09-81, 
«-26-31 8-TV2< Red. N a c z e ln y :
8-76-61 D z la t K o re sp . I L is tó w : 
8-07-82. Red. n ocn a : C e n ir . 
D SP 7-58-20 do  30 w e w n . 101, 
8-56-94.

A D M IN IS T R A C J A : W arsza ­
w a M a rs z a łk o w s k a  8, (V  p. te l. 
8-07-11 1 6-37-20 w e w n . 56.

S K Ł A D  I D R U K : Z a k l. G ra f. 
„ D S P " .  P rze d . P a ń s tw . W y o d ­
rę b n io n e .

P R E N U M E R A T A  1 K O L P O R ­
T A Ż :  P P K  „ R u c h "  O ddzia* 
w  W a rsza w ie , s re b rn a  12 T e l- 
C o n tr .  8-04-21, 22. 30
W A R U N K I PRENUM ERATY!

Z a m ó w ie n ia  1 w p ta ty  na p re ­
n u m e ra tę  p rz y jm u ją  w szys t­
k ie  u rz ę d y  p ocz to w e  o raz  l i ­
stonosze w  te rm in ie  do d n 'a 
tń -fio  kazdeąo  m ie s ia o  o0" 
przedzaJąeeBo o k re s  za m a w ia ­
ne: p re n u m e ra ty  — Cena m ie j-  
— 2.50 z l. k w a r t .  — 7.50 z l. p ó ł­
ro c z n ie  — 15 00 z l, ro c z n ie  
30 00 z ł Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  
na  p re n . z a k ła d o w e  p rz y jm u -  
la  m ie js c o w e  p la c ó w k i P P 14 
..R U C H ".
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